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Lwów 24 naździerniką. 

W ogólno-europejskiej polityce s 3 
dy stałe, jednakowo silna i "DiG Rai 
ne: pokojowy i wojowniczy. One wciąż walczą 
ze sobą na wszystkich polach i jeszcze £adnego 
całkiem nie opsnowały, bo jedoako są mocna. 
Między nimi ta jeno różnica, ža pierwszy wystę- 
puje jawnie, trąbi o sobie głońso, ma oficjalne 
poparcie wszystkich bez wyjątku czynnych mę- 


żów stanu, dragi zaś nurtu'e, pokrywa nię masg ; 


przezorności, która każe się sbroić tylko dla te- 


ilezroś się odezwą — zawsze mają na astach 
słowa pokoju, a jednocześnia ciągie się tworzą 
nowo korpusy, 
zach, wzdłaż Gułaj niemieckiej gesnicy wre mili- 
tarna robota, jąkty w przeddzień morderczych 
uapasów. To samo w Niemtzs h. Lsdwo car od- 
jechał z Barlina i skonstatowsno, 29 rozmowy 
jego z oasarzem Withelmam i Bismarkiem dało 
wpłyngły na utrwalenia pokoju, fléi wniesion 
do parlamentu budżet wojenny żąda dób ycii 
sz fódzienigciu klku miljonów na _ artylerję, 
czternastu miljonów na marynarkę, tyleż na 
nowe tornistry, które już nietylko będą ku- 
ferkami na fołniurskie rzaczy, ala i rodzajem 
zasłony czy szeńce dla straglca, a jlo na wsmo 
cnienie twierdz, na kcleje strategiczne i magazy- 
ny, tego jeszcze nie wiemy. Nie inaczej w Rosji. 
Zaledwo onr zdążył ttanąć w Getęzynie i przyjął 
raporta, wyprzcqwans przec ministrów i szefów 
podczas jego nieobecności, wnet doniesiono, ża 
polowa baterje mcź leierzowe — $ani:rtelne in- 
strumenta całkiem nowej konstrukcji — hędą za- 
prowadzono przy każdej brygzdzia; że usbwalo- 
Bo w Glągu zimy zacpatrzyć o:łą armią w naj- 
nowsze mrgazynowe strzelty I już tą robotą zs 
walono warystkie rządowe fabryki broni; że pułki, 
wzięte z Kaukazu na zechój, już tam nie wrócą, 
na stałe się ujoknją nad dolnym Dniestrem, a] 
patomiast na Kaukazie z lok'lnych „denżyn” jo! 
watang przez dobór rekrutów nowe pułki polowe; | 
a ponigwań nz to wnzygiko duży h potrzeba pie- 
niądey, yrzeto — jak zspawnią potorsburski ko- 
respondent Schlests'he Zig. — zgodiono się na | 
zaciągnięcie wielkiej pożyczki w Paryżu. W tym 
oclu danó óBłałnie, kategoryozne rozkazy, które | 


Przegląd polityozay. | 


80, Że qui vis pacem, para bellum; Oarnot, Spul- ; — Dalaj autor basdżo szczegółowo rozbiera sta- | 
ler, Tirard, wszyscy inni feencusoy politycy — | sunek włosk 


i Kochinching, Włtchy rozpierają sią na Adrja- į 


zwolennikiem Rosji, o której tak powinds: „Wys 
tgezma linja polityki rosyjskiej jost cddawna ja- 
ana, stała, presta i szlachetas; egoizmu w niej 
ani śladu, ża to sporo poczucia własnej siły i 
godności, a chwieiności żadnej; może słuszny 
gniew niewoli Rosję w pewnej chwili do zbo 
czenia od tej wytycznej linji, to zależy Gd cara 
i to jedynie stanowi nieznaną wielkośś w pe- 


|śeraburskiej polityce, tsk zrerztą jaznej i pogo- 
jdnej, jak włoskia niebo. Od kilku lat — nie sło- 


wami, lanz czynami — Rosja okazuje, ża snadno 
mogłzty się porozumieć z Anatrig w sprawach 
bałkańikich ku zadowelnieria wszystkich naro- 
dów i interesów osłej ws.hsdniej cząści Europy." 


nazywa gmztuozną i dowodzi, Że zgoda, sordaas- | 


1 ; ;ność i wzajemne się popierania moża być przy- 
nowe twierdze powstają w Woge- | wrócono bardzo łatwa — jednego dais! 


Zdaniem autora jest tylko jedno w Europie, 
co Sig pckojowo nie da załatwić; to waćń fran- 
cnsko-niemiecka. Wie to Bismark i dla tego 
wszystkich pokłócił, wszystkim kazał patrzeć na 
siebie z pedełba, potworzył na berlińskim kon- 
gresie mnóstwo zaognionych kwestyj, jak bościac: 
ka, Łułgarzka, armeńska, i potem z tego wszyst” 
kiego ulepił trójprzymierza, które tylko Niemcy 
ochrania, a zresztą wszystkim szkodzi. ; 

»Wyobraámy sobie na chwilę, że nie ma 
trójprzymierza — powisda autor. — Włochy na- 
tychmiast wracają do dobrych z Francją stosun- 
ków i dopiero wtedy et.ją się naprawdę wieikiem 
mocarstwem. Bo nasza wielkość nie w tem sią 
ma wyrażać, Że coś w Środkowej Europie bę 
dziemy znaczyji, lecz w tem, co już było wielko- 
ścią starej Romy: panowaniem nad południem, 
pad całą wschodnią częścią Sródrtiemnego morza. 
Mówią, że Rosja chce tę część morza opanować 
przez zabór Bosforu i dla tego musimy być prze- 
ciwko niej wszędzie: w Berlinie, w Sofji, w Kon- 
stantynopolu. Co za farsa! Rosja jest takim 
ogromem, że Bosfor dla niej, to kałuża. Ona 
Oueanu chce i będzie ga miąła, pochłonąwszy 
Persję. To nam mie nie szkodzi. A czy pomaga? 
Q, i owszem Í...“ i 

Tu gutor kreśli cbraz przyszłości podług 
swego tdesłu: Turcja jest niemal wspomnieniem, 
Muatrja przeżywa kapitsł przeszłości, Nienacy 
rozpzdły się na dawae królestwa i księztwa, An- 


għa cywilizuje Afrykę, Francja — Anam, Tonkin | 


akcją tsk przyśpieszyły, iż w pierwszych duiach |tyku, mają Albanję i Syrje, Tryjest, Trydent j 
grudnia francuscy Sapitaliści wyliczą carskie mu|i Fiumę, wciskają sig do Śyrji i ne wybrzeża | 


eksrbowi okrągłe pół m'ljerda franków. | 
Do zabiegów tego wojowniczego prądu na-* 

leży także podkopywanie trójprzymierza, Dare: 
mne byłoby crynić to w Austzji lub w Niem- 
czech; tu na to nie ma piędzi terenu ani w tfa 
rach rządowych eni w op'nji publicznej. Za to 
w Anglji i we Włoszech nie ma dnia, w którym- 
y się nia pojawiła broszura, dowodząca stko- 
liwości i niemoralności (!) trójprzymierza. Takie 
broszury. wydawsse po angi-|stu, dowodzą że 
Oto W. Brytanja przez lezzassdną zazdseść do 
Rosji, przez nieżycziiwość dla jej postępów w 
Azji, zblityła się do Niomiec, a one (tymczasem 
rosną jiko kolonialne państwo i niebawem na 
morzach staną sig gr źaym rywalem Anglji. 
Wielka Brytanja nis powatrzyma caratu w Azji, 
8 odda Niemcom Afrykg, będącą naturalnem 


Arabji. Austria patrzy ra ta i zgrzyta zębami, | 
ale na próżno! Nie może na Włochy wię rzuvić, . 
bo Rvsja mówi: „wara !“ i 
„,. Oto treść tei nelitgcznej fantazji. Nie o to | 
idzie madra ona, czy nie mądra, ala o to, żaj 
działa na zmysły i wychreźnię tłumów, które na | 
wiecach i przy wyborach robią prlitykę, mogą 

u steru stawiać takich ludzi, którzy te fantasma. | 
gorje zechcą urzeczywistnić. 

Jakeśmy rzekli, broszura medycleńska na- 
robiła hałasu. Już dla tego musieliśmy zdać o 
niej relacją. Ale nadto, chcieliśmy przy tej spo- 
sobności zwrócić uwagę na owe dwa sprzeczne 
prądy, które stają się coraz Bilniejszemi i coraz | 
więcej zajmują miejsca w sferze polityczne go | 
życia Europy. 


uWów. 


o francuski, nieprzyjaźń tego stocusku ; 


| i korony węgiezskiej, 


lepszych fundamen'ów, a tymi byłoby szczere 


traktatom, a co się odstać nie może bəz naru- 


| „zenia pokoju. 


| Korespondencje. 


l 
i 
Wiedeń 21 p: ździernika. 
() Nie ma sprawy ani tik waćnej, ani 
| drobnej, którejby opozycja centra i:tyczna dla pod- 
| burzenie opinji przeciw Polakom i Czechom nia 
usiłowała wyzyskać. Wypaśck tea zachodzi i przy 
| sprawie zmisn tytulatury arm" aus'ro-węgierskiej. 
! Co ta zmiana oznacza, © + „„pisówi wyreźaie do: 
kret cebarażi i kormentowi Ś y ją w peprzednim 


pogodzenie się z tem, co się stało wbrew owym | 


- Piątek dnia 25 pazuziernika 


pear: 
Dan cza 


Zachód 


p p wz e w PE m 


| Rzym 17 października 


iowie p. Crispiego w Palermo. 
baczyć, nie moją to wina. 
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R-ymie, dla R:ywu było tylko epoką przejśc'0- 


Spóźniłem się trochę z relacją o wielkiej | WG- „Rzym powstał, żył i rozkszywał przed cag- 
Proszę mi wy- | sawi władzy Świeckiej Papieża; bez papiestwa 


będzie istniał, pozostarie włoskim. Skargi w kraju 


Wielką była ta mowa tylko pod wzgłędem | zagranicą nic na to nie poradzą. Król Hambert 


rozmiarów. 
druku zajęła w tak dużych dziennikach, jak Ki- 
forma lub Diritto. Sərawiła wrażenie tylko tą 
właśnie wielkością. Nawet gadatliwi Włosi w 


tsk | znali, że p. minister stanowczo mówił za długo— | zadań religijnych ; 


dwie i pół godziny! I to podczas bąnkietu, mię- 

l dzy jedną a drugą potrawą! Wody w tej mowie 
| było dużo. Cóż dziwnego! Okna bankietowej 
! sali wychodzą ua morzo. * 


| Ale ta woda była gorzka, jak morska. Król 


— ten dziwny król, który tak sobie upodobsł 


liście. Jest to wypełnienia luki, uzopełnienie ugo- | tych, co wypłynęli na falach sgitacji republikań 
dy z roku 1867. Rzecz to zatem prosta, netural- | sko anarchicznej — ów król telegraficznie po- 
ne, a przytem nie wielkiej wagi, co włuście było | winszował panu Orispiemu jego mowy. Była to 
powodem, Że o niej przeź tyle lat zapominano i| jedyna pochwała, jeśli nie liczyć komplementów 


Że ją pomijsno. Gdy jeduzk raz na porządek 
dzienny postawioną została, natychmiast rozstrzy- 
gnięcie nastąpiło. Ani Polacy, ani Czesi nic prze- 
ciw tej zmianie mieć nie mogą; nawet szowiniś i 
czescy mMOgĄ być zadowolaieni. Skero bowiem ar- 
mja nazywa się cesarską i królewską, to przy- 
mietnik królewska odnosić się może i odno- 
si się rzeczywiście — w pierwszej linii do króla 
1e: ao tak samo do króls i 
korony czeskiej. Tytuł armji według dekretu co- 
sarabiego ływsł i ma być zawsze zgodny z tyżu: 
łem naczelego wodza armji, a skoro ten naczel- 
ny wódz nazwa sią tak asmo król: m węgierskim 
jsk i królem czestim, więc nazwa armji kró- 
lewskiej odnesi eig ipso facto, w myśl dekre- 
tu ceszrskiego, i do królestwa czeskiego Stano- 
wisko zs6 odmienne Wggier a Czech w tej mie- 
rze zgoła różni'y nie robi. Przy tytulaturze idzie 
Q gadność, o formę, tak dalece, że gdyby— posiło 
— przj*róconem zostało stanowisko dawna kra- 
jów korony czeskiej, gdyby się cesarz kotonował 
w Pradze i prawo państwowe czeskie zaprzysiągł, 
to największy zapalaniec czeski nie mógłby wto- 
dy żądać już Żadnej innej zmiany w tytu'sturze 
ermii. 

„Mimo to, 2o rzecz sama tak Big jasno przed- 
stawia, przecież główny organ nieprzejedzanych 
kemponuje hajki i hose. Nsjpierw, że hr. Tasffa 
oponewał zaprowadzoniu powyższej zmiany, na- 
stępnie, Że się „domagano,* ażeby taką samę 
zmisng zsprowadzóno w tytalaturze landwery au- 
stujackiej, że zatem cą silne prądy, które walczą 
przeciw dualzmowi na rzecz federalizmu. Niels- 
giezneść tych plotek same przez się je obala. — 
Ale nedta donost Neue Fr. Presse: „To „pì“ wzbu 
dza już najwyższa uiezadowolnienie Czechów, Po- 
lsków ż Słewisn (I) w ich krajach." Jest to po 
prostu klamstvo; ani nie mają Polscy żadnego 
powodu do nieządowolnienia, ani też żadnego, 
poważnego głosu polskiego w tej mierze Neue 
Freie Presse zacytować nie może. Czesi potrafią 
sig simi obronić. Clm tych plotek jest, żeby 
przeciw Polakom podbureyó Węgrów. Tym ra- 
zem złość wraża rozbija się a naturę rzeczy i 
fzkta. 

Mowa tronowa serbske zrobiła tutaj w afes 
rach rządowych bardzo dobre wrażenie. Niczego 
więcej wymagać nie można, tylko, żeby dotrzy- 
mano, co tak wyrrźuie ornejmiono. Jeżeli rady- 
kaloi pozwolą regencji w duchu mowy troncwej 


wysz:fowanych przez Riformęg. Zresztą wszyscy 
iuni i wszystko inno zganmiło mowę, z różnych 
ogzywiście pobudek. Ale jak zganiło! Oto np. 
rzekł p. Crispi: „Dowóz węgli na Sycylję wz:Ósł 
to znaczy, Że się tu przemysł rozwija. Wywóz 
wina i owoców także się zwiększył, to znaczy, że 
się rolnictwo rozwija. Zatem ku lepszemu idzie- 
my, postępujemy, opłakany stan ekonomiczny jest 
tylko objawem przejściowym, naturalnym zresztą, 
bo dawniej nasz handel, przemysł, nusze koleje, 
nawet nasza polityka zależała od Francji, Wło- 
chy były satelitą napoleońskiego cesarstwa. Dziś 
emancypujemy się, dążymy do niezależności, co się 
Francji nie podoba, więc doprowadziła do oło- 
wej wojny z nami, która spowodowała ów przy- 
kry ale przejściowy stan ekonomiczny." Na te, 
opierając się na cyfrach, krytycy odpowiedzieli 
p. ministrowi w dziennikach. węgla więcej Sy- 
cylja sprowadza, bo własne lesy wytrzebiła, ale 
ani jedna fabryka nie powstała; owoców i wina 
więcej Sycylja wywozi, ale produkuje mniej niż 


dawnioj, zatem teraz bardzo dużo odrywa sobie | jeźdzł do Paryża, 


od ust, byle grosz zdobić na podatki. 


Dziesięć długich szpalt drobnego | 


nazwał Rzym nietykslnym ; hasło to wyszło z 
Wło:h, jsko prawo dzisiejszego Świata. W myśl 
awobcdy duchowaj, rząd włoski zepewiił Kościo- 
łowi najzupełniejszą swobodą w wykonywaniu jego 
z Rzymu przemawia Papież 

awobod:ia do wiernych całego Świata i czynić 
kucie wszystko, co potrzebne w interesie uniwer- 
|sałapch rząłów swoich. Rząd włoski miał tylko 
f staranie, aby prawo k: Śsielne nia wcianąła się w 
fsferg pruga uarodowego i praw rozumu. Co w 
tym cału uvzynmiono, ma charakter niezmiernie 


(łaegodey. Pozostawieno Kościołowi ssobodę tak 


samo, jok każdamu objawowi ducha ; ala wiara 
powinna istnieć i utrzymać sig własną siłą. 
Niech wolny Kościół i nadal zagraża Prometeu 
szowi piarunami z nieba; naszem zadaniem jest 
walczyć w obronie rozumu“— woła z emfazą de- 
putowany z Sycylji, który po epoca Romulusa i 
R:muss, po epoce cetarzów i „po przejściowej 
*poce Papiestwa,* stworzył dla Rzymu epokę... 
Crispiego. O najęłówniejszym w ostatnich czasach 
cbjswie działsiności „ducha“ włoskiego, 0 uro- 
czystości dla takiej „potęgi ducha,* jaką był 
Jiordsno Bruno, p. Crispi w Palermo nic nie 
wopomniał. 

Po filipica przeciwko Wastyksnowi, zwrócił 
się do innych swoich przeciwników, a szukać 
ich musis? wśród dawnych przyjaciół — rady- 
kałów. 

Wiedomo, 2e dopóki p. Crispi zasiadał na 
proatem wrześle pozelskiem, a fotel ministerjalny 
był tylko przedmiotem pobożnych życzeń jego, 
był radykałom czystej wody. Nie wiem, ile de- 
monstracyj ulicznych figuruje w szeregu jego za- 
sług ówczewzych, mie to pewne, že jako prawy 
redyksł sprzyjał  rzeczypospelitej francuskiej, 
nienewidził Niemców i mo- 
narchji. Teraz oczywiście zupełnie inne ma po- 


Ta mowa p. Crispiego była właściwie jego | glądy; gdy zań nie wszyscy dawniejsi przyjaciele 


poselskiem sprawozdaniem przed wyborcami. 


p. poseł Crispi nic innego nie robi, jeno popiera į 


p 


pava ministra Ciispiego. Wypadło mu tedy być 
ultrarządowcem, choć akurat dwanaście lat temu 
w tem samem Palermie, przed tymi samymi wy- 
borcami przysięgał, że umrza wrogiem każdego 
rządu. Zə się zmienił, nie robią mu zarzutu, bo 
to wolno i nawet konieczne. Ale p. Crispi zmienił 


się jedynie przez miłość własną. Gdyby nie był | 2*%%w tym 
ministrem, znów byłby wrogiem każdego rządu — | walszyć na pe 
tyle okazał nienawiści do wszystkiego co nie jest | do stłumienia iek ru: i , 
| aion atrnzć po strenie monsrchjj, walczącej bro- 
i nig legalcą* — tsk mówił minister Crispi. Ca 
|jest azezorszym: czy dąwniaiszy j go radykalizm, 


„crispiostwem* — jak Włosi mówią, 

Na wstępie pochwalił się, że „uzupełsił zje- 
dnoczenie Włoch“ przez ujedpostajnienie prewo- 
dawstwa, administracji, przepisów ssnitarnych i 
kodeksu karnego. Czy to dobre? Wolno wątpić, 
bo w skutok geograficznej konfiguracji kraju lu 


dność jego nia jeden ma temperamaut, nie j dna: | 


kie warunki bytu, nie jednakie potrzeby i pojęcia 
etyczne. Między Lombardia a Sycylją większa 
różnica niż między Polską a Skandynawją. Więc 
ujednostajnienie prawodawstwa, 
wszelkich zgoła przepisów jestże dobrodziejstwem? 
Dziś centralizacja w modzie, p. Crispi poszedł 
za modą — nic nowego nie wymyślił. 

Następnie oznajmił p. Crispi, że przez czas 


Ale i jego zostali ministrami, 


| intornacjonalśści, anarchiści, 


dziedzictwem anglo-saskiej rasy. Czyżły nie lz- | Oto dosłowne tłumaczenie tego urywku nie- 
piej było zawrzeć z Rosją kompremiB co do, mieckiej mowy tronowej, który poświęcono spra 


pawą Serbji kierować, to będzie to jeden 


; j ini i 3780 szkół gminnych, | 
z Mardkó tzadkich WIASkÓW nawinie okęaj. jego ministrowania powstało zaół gminnych 


Azji, a w Europie podać rotę Francji i z nią; 
razem zdruzgotać wspólnego wrog"? 


Wł skie broszury i nawet traktaty, mające. 
pretensią do filezcficznej głębokości, prawią to 


samo, Jsdna z nich teraz narobiła hżłasu, bodaj ` 


czy nie większego od głośnej rozprawy ssnatora | brały pewności większej na przyszłość, a to przez 
Jaciniego, wydanej przed psru miesiącami. Tytn? , 
joi: Pensieri sulla politica estera del Regno d'1-; 


talia (Myśli o zewnętrznej 


Wom" RASARICENYJI: tnich żywiołów w skutek tego, że przyszli do 


polityce królestwa | Ta stosunki 


„Nadzieje, które J. Mość cesarz z tego; 
miejsca wynurzył 22 listopada roku przeszłego, | 
że się uda z pomocą Bożą utrzymać pokój, nie- ; 
tylko się do dziś utzeczywistniły, ale nawet na» | 


osobiste stosunki, które pielęgnuje Jego C. Mość | 
z zaprzyjaźnionymi i sprzynierzonymi władzcami. 
słu'ą ku wzbudzeniu w zegranicy 


włoskiego). Podejrzywają dwóch ludzi o autor- į zaufania do uczciwia miłującej pokój niemieckiej 
stwo tej ksiątki, wydanej w Medyolanie: byłego i polityki i nss uprawniają do wiary, że pokój dla 


ministra upraw zagranicznych, magrabiego Vi- 
Sconti: Venosta, i hr. Greppi, byłego ambasadora 
w Petersburgu. 

Ktokolwiek jest antorem tej rozprawy, oka- 


zał się on zaklętym wrogiem  trójprzymierza i; 
, 
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Oleńka Billewiezówna. 


Bohaterka „Potopu“. 


Na tle poezji, powieści i kómedji polskiej. 
(Studjum.) 


(Cisg de'ezy.) 


bnemi pooblebstwami usidlić, ale zabić w jej 
serou ukozhanego; ta Ostatnia myśl wyrosła w 
planach księcia na widok Oleńki, bo poznał, że 
panna królewskiej powagi i urody, wte- 

dy tylko przestanie kochać i da się złudzić 
ori uczuciu, kiedy przedmiot kochania za- 
służy na pogardę. Bierze sią do tego książę z 
choda aa zręcznością, co mu tem łatwiej przy- 
ne że piękne oczy O!eńki przyświecają muna 
Bij 026 do brzydkiej zresztą sprawy. Wie on, ża 
nien |CZÓWNA przywiązana jest do losu króla, a 
rozm aži Szwedów, zręcznie więc tak prowadzi 
się „0, Że niby nie wiedząc o niczem, stara 

a 

i z obvrzeniem wspomina 
rażeni la nolekiego. — Gdy wszyscy prze- 
zbrodniarz? podłońcią dopytują się o nazwisko 
„to twój b, kiążę Bogusław powiada spokojnie: 
Kmicie*. w... Jaruxzu pułkownik: Andrzej 
leńce, a z pran mie fibry serca zadrżały w O- 
B£CZEM u kobiet ym prawdy tak częsta wie- 
woła: „nieprawdąć,  aziwie i głęboko ia ię. 
niem, niektórzy z o dn, obeoni ze zdziwie- 
, 


spojrzeli na biedną dziewicę, ostygła też wnet pod 


Aby dotego dojść, trzebs ją nie tylko zgra- | 


rzekonać ją o swem przywiązaniu do Jana i dla Jane Kazimierza, a wielkie jego dla niej 
jakiegoś í > 
mordować „tóry mu cfirował za pieniądze za. | 


europejskiego Świata na gruncie istniejących 
traktatów będzie z Bożą pomocą zachowany 
także i na następna latą". | 

Pokój „na gruncie istniejących traktatów“, | 
grubo potarganych, mógłby już sobie poszukać 


L 
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siłą tych spojrzeń, a gdy ją książę paca] 


twierdząc, iż nio wiedział jak boleśnie dotknął 
jej serae, zebrała swe siły i rzekła: 
człowieka wszystko podubne*. 

I tn Okńka nie schodzi z wyco:ości, nie 
ma w niej fałszywego sontymentalizmu nsszej 
epoki, widzi rzeczy jak są, kombinuje; księcia 
nie może posądzać o kłamstwo nie znejąc jego 
celów, nie chce się również łudzić dobrowolnie, do 
czego Polacy są tak skorzy, zle— jak ją to boli, 
pojmuje czytelnik, gdy ją ujży późno w noc klo 
czącą i powtsrzającą jękliwą prośbę: „Boże zmi- 
tuj się nademną*, glyż na prośbę, za nim co- 
driepnie powtarzaną, dziś już zdobyć się nie może. 

W skutek umowy obu książąt, Biilswicz 
wraz z Oleńką przewieziony zostaje do Tauro- 
gów rszydencji księcia Bogusława; stary szlach- 
cie niechętnie przystał na tę podróż i potrzeba 
było ciłej zręczności przebiegłego Radziwiłła, 
si go do tego doprowadzić. Oleńka nie była nie- 
kontentą z tej zamiąuy; Kiejdan wraz z księciem 
Januszem widocznym zdrejcą, znieść nia mogła, 
przeciwnie, ksiąńę Bogusław Bstroiś się przed 
nią w patrjotyzm, udawał cześć i przywiązanie 


„ło tego 


uszenowenie musiało ująć ją za serca. W do- 
dstku dwór w Tsurogach tył przybytkiem 
roskosznym wszelkich ówczesnych splendorów, 
tem bardziej, że przebywała tamże dla bezpie: 
czeństwa księżna Janutzowa Radziwiżłowa Z ps- 
sierbicą. — Od czasu przybycia Billewiczów, 


władzy. 

Produkowany tutaj grafofon  Taintere, 
byłby zadziwiającym wypslazkiem, gdyby nie by- 
ło fonografa i telefonu Edisuna. W porównaniu 
z fonogrufcm jest grafofon albo plagjatem, dosyć 
lichzm, silto nieudanem dotąd us łowaniem cze: 
goś odmiennego. Głos odtwarze, ale niewyraźnie, 
a nadto z przymiezzką oborgo szumu ; przytem 
odtwarza głos tylko wtedy, gdy się mówiło wprost 
do aparatu; ale ten grafofon ma  jezzcze inną 
kj cto tę, Że tylko jedna oscba może słu- 
chać. 

Jest to zatem wynalazek jeszcze bardzo nie 
dołężny. 


i —— 


to też dworzanie, sz-zagólniaj nędzny zausznik 
Sakowicz, doradzali mu zupełnie inne sposoby; 
Radziwiiłowi chodziło o pozory szczególniej w 
obecności z której pasierbicą 
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smutne zachowanie, Gdy po jakimó czasie księ- 
żna wyjschełs do Kurlandji, Bogusław podwoił 
starań, urządzeł turnieje, walki ze zwierzętawi, 
z których wychodził zwycięsko oddając wazędzie 
Biliewiczównie pierwszeństwo, otrzymując z jej 
rąk szarfyg i godła zwycięstwa, i powtarzając 
ciągle: że prsgnie jej rozweselenia i ożywienia. 


Chociaż Oleńka jako wnuszka i wychowan- 
ką żołnierza podziwizła mężtwo Bogusława, cho- 
ciaź czuła, że jest dobrym 1 życzliwym óla niej 
samej, ujmował ją nawat przywiązaniem do króla 
i ojszyzny, przecież ani nA chwilę nie zapomi- 
nała boleśnego zawoda serca, smatku ojczyzny, 
nie była też wesołą ani ożywioną. Z tej przyczy- 
ny Brguzławowa usiłowania przechodziły niepo- 
strzeżone, nia zawracają! wCa.e rozsądnej głowy, 
zabawy brała za rzecz Zwyczajną na dworze 
książęcym, pierwszeństwo oddawane po wyjeździe 
kciężnej należało się jej słusznie, bo z pozosta- 
łych nusświetniej była urodtoną. Dziwiła ją raj- 
więcej bezczynność księcia, ale tłumaczyła Ją 
stosownie do słów jego samego akcją dyplowa- 

jtyczną. Tak płynęty dnie za dniąmi, aż nadeszła 


wemi Środkami starał się o względy szkode 


a stryj z obawą, i 


książę coraz więcej uczarowany wdzigkiem Oleń- ; wieść o porażce i Śmierci księcia Janusza; Tau- 
ki, ustawicznie wymyślał nowe zabawy i zdawał się j rogi zagrzmiały przygotowaniem do wojny, A CoŚ 
zapominać o wszystkiem, byla tylko zyskać jej iz okrzyków żołnierzy dogzło uszu Oleńsi i za- 
serce i uczynić zadość zemście: Duść było szoże- | częła też podejrzywać, Że to wyprawa „nie za, 
gólnem, Że książą przyzwyczujony do łatwych ale przeciw Janowi Kazimierzowi przedsiębrang, 
izwyciąstw na każdem polu, tak długo godzi- chcąc sig dowiedzieć pewności tema śpieszniej, że 


14 liceów, 44 gimnazjów i 4 k legja. To ma być 


jego zasługą zapewne, skoro o t m wspomniał; | 
ale krytycy p. ministra powiadają, że na wszyst- | 


kie te szkcły rząd grosza nie dał. 
Dowiedziawszy się co p. Crispi zrobił, słu 
chacze jego spodziewali się zapewne dowiedzieć, 
co w przyszłości robić zamierza. Może być, ż» 
p. Crispi miał zamiar powiedzieć im to; ale gdy 
znalazł sig w rodzinnych stronach. pod wpływem 


gorących promieni połuduiowego słońca, odezwsł | 5 € 


ię jego temperament: mąż stanu wpadł w werwę | Z!* i 
We Ą 3 4 T uwydatniając jeszcze 


i zaczął napadać na swych przeciwników. 


Łatwo domyśleć się, ża w ich szeregu pier- | 
01 
nich rozpoczął. Zapewnł teły przedeważystkiem, | 
że papiestwo, aczkolwiek cała wieki panowało wi 


waze miejsce zajmuje Kościół i Wetyksn 


stryj był wyjechał do swy.h zrabowanych przez 
Szwedów majętności, zepytała jednego z ilifej 
eobie znanych oficerów œo i w jakim celu się 
dzieje. Oficer, należący Go cichych wielbicieli 
Oleńki, upewnił ją w odpowiedzi, że książę do 
zdrajców należy, nadto wytłumaczył, jako cała 


bszczynność Bogusławowa była z powodu jego dla | 
niej +ff.kta, tem groźniejczego, Że zauszniey, 


księcia namawisją go do nisenych względem niej 
postępków. Grom ten padł na przygotowaną już 
częściowo Oleńxę, bo rozsądna, niezarozumiała, 
nie przypuszczała ani chwili, żeby książę: mial 
ją poślubić, gdy zaś nełyszała o możliw: á: huń 
by, nie rozżaliła nię niepotrzebnie nad sobą, ale 
zaczęła obmyślać sposób obrony. Gdzie jej szu- 
kać? naturalnie w ucięczcs, zle nie było to rze- 
czą łatwą.. Czuła to dabrze praktyczna kobiet=, 
w Bogu złożyła nadzieję, a z decyzją czekrła 
na stryja i opiekuna. Niebawem przytył miecz- 
nik, dzielny żołnierz, krzykliwy sejmikowicz, ale 
niezdolny do tak delikatnych spraw. Mimo rad 
rozumnej bratanki, mimo doskonale nkartowane- 
go planu pokpił sprawę i udzremnił ucieczkę 
zbytnią porywczością, co gorzej, przyszedł do 
otwsitej zwady z księciem, który go nawet w abea 
oności pany poterał. 

„ Jakkolwiek Radziwiłł opamiętał się natych- 
miast i przeprosił Oleńkę, czuł przecież, że cię 
naraz ł obojgu, zwołał więc naradę swych 10,u83- 
ników, a ci doradzili mn ślub pobłogo: ławiony 
przez fałszywego księdza, a zatem nie mający 
prawnego znaczenia. Bogusław poirytoweny sce» 
ną z Billewiczem chwycił się tak podłego frod- 
ka i zaraz nazajutrz, oświadczył się miscznikowi 
o rękę Oleńki. Ta prośba pozwoliła szlachcicowi 
zapomnieć o poprzedniej urazie, a ucieszyć się 
myślą jak jego wyniesienie przykrem będzie jego 
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a ci, co nimi nie 89, W 
dawnych trwają przekonaniach, niemało byłemu 
koledze swemu robią kłopotów. Są republikanie, 
którzy iączą się w 
nejdziwaczniejsza nwiązki i twierdzą, Że repre- 
zaniują ide Mazziniego i Garibeldiego. „Ludzie 
rozumi posiani Otwarcie zerwać z tymi przyja- 
ciółmi nioporzedka i narodowych niestasek. Prze- 
i żywiątom szkodliwym należy woześnie 
na plu ite, sly na byi ztuuszowym 
ru bór gwattem. Naród powi- 


czy dziziejąza obrona morntchji — trudno Osą 
dié., B.dając po nzszególa dzisiejszą działalność 
polityczną p. Crizpiego, ezyny jego a nia sło- 
wa, dostrzegłoby eig niewątpliwie więcej w zim 
żysiołu gnsr'bji, niże porząńku; więcej repu- 
khkanina. niżeli obrońcy m Bi. 


administracji, | 
f 


' śp. Kazimierza Wodzickiego. 


Pogrzeb 


Z Olejowa 23 października. 


Deicń prześliczny, jeden z tych cudownych 
dni polskiej jesieni, o których śpiewali nasi poe. 
ci; ciepło prawdziwie wiosenue. Słońce wspaniale 
zajaścisło na błękitnym nieboskłonie, jakby pra- 
gęło pożegnać martwe zwłoki naszego ukocka- 
nego niaboszczyka, upoczywające na wysokim 
kutafslku. Kilku promieni słone:zoych przedarło 

pz z okns posępnej chambre morltuawe i 
k*a musksło skrzepłe, surowe rysy zmarłego, 
bardziej poważny ich pro- 
fil Bzły t dlań ostatnie promienie słoneszne — 
na ziemi. 


O godzinie jedenastej przed południem nad- 
jechali żałobni goście ze Lwowa. (Grono przyja- 


najbliższym, wiejskim sąsiadom. Obaj więc z lscię- 
ciem oddali się najpiękniejszym nadziejom, gdy 
wszystkiemu położyła kres odmowna odpowiedź 
pauny, powołującej się na testament dziada, prze- 
znaczający jej albo Kmicica albo klasztor. Tego 
było już uadte, wóci:kłośó opanowała Radziwiłła, 
rozum zamiluł, wszystkie niehamowzne nigdy na- 
rajętności mietają nim jak szalonym, obala więc 
na ziemię B.llewicza, pędzi wraz ze swym nie- 
cnym doradzcą do komnaty kobiecej. Tu Bako- 
wez wiąża towzrzyszącą Oleńce ciotkę, Bogusław 
jzaś wpada do drugiej izby wyciągając „ka Oleńce 
zbrodnicze rgce; w tak groźnej chwili dzielna 
dziewczyna skacze w palący sig ogień na wiel- 
(kim kominie. Płomienie chwytają miękkie szaty, 
| co widząc książę dusi najpierw ogień na szamo* 
| ozącej się bohatsrce, a wzburzony straszliwą Bze- 
ing i już od czssu trawiony chorobą, pada na 
| ziemię, wijąc sie w arogich kurozach u stóp tej, 
| którą chciał pokrzywdzić. Nieustraszona Oleńka 
‘znajduje jeszcze siłę na wyrażenie całej swej 
| wzgardy Sakowiczowi, wskazując mu drzwi kom- 
|naty, gdzie zostawiła nieprzytoinego ksigcia, 
„sługo, idź ratuj swsgo pansa.“ 

Klka dni straszliwa choroba trzymała 
w swych szponach Radziwiłła, wieści z pela 
bitwy nagliły go do wyruszeniB; dla uniknienią 
zwycięzkiej Oleńki wyjechał wreszoie bez poże- 
guania, z: leciwszy jak nsjwiększg baczność, aby 
ani miecznik, ani jego bratanka nie uszli i nie 
przeszkodzili n agamtowi w zabraniu zakopanych 
skarbów, o których wygadał się Billewicz w naj- 
lepszej wierze. 

J. S....ska. 
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ciół, towarzyszy życia, pracy i trudów przyjechalo 
ażeby oddać zmarłemu ostatnią, a tak bolesną 
dla nich posłagę. Przywiózł ich osobny pociąg 
zamówiony w tym celu przez Romana Potockie- 
go. Pośród gości żałobnych widzieliśmy: JE. mi- 
nistrą Zaleskiego, pp. Jaworskiego, Romana Po- 
tockiego, Fr. Mycielskiego, Ludwika Wadzickiego 
z synem, Tomisława Rozwadowskiego, Stanisława 
i Ant. Wodzickich, Adama, Stanisława i Franci- 
szka Jędrzejowiczów, Stanisława Stadnickiego, 
Szeptyckiego, St. Tarnowskiego ze Ś datynki, Vie 
viena, St. Siemieńskiego, Jul. Bielskiego i wielu 
innych, których wyliczyć byłoby tradno. 

Natychmiast po przybyciu gości, rozpoczęły 
się obrzędy religijne. Smętnie i boleściwie roz- 
legała się nuta, requiem wychodząca z piersi 
licznego duchowieństwa, przez otwarte okna pły- 
nęła w dal, po nad chaty wieśniacze aż hen tam 
w pola i może aż w sąsiednich laskach konała... 
Niech i one dowiedzą się o Śmierci tego, który 
tak je miłował i tak często nawiedzał.. Gdy pó- 
żniej rozległ się Śpiew ruskiego duchowieństwa, 
gdy staro-słowiańskie a tak rzewne słowa modli- 
twy Wicznaja pamiat, Wicenaja pamiał | pete- 
żną falą głosu uderzyły w uszy lioznie na dzie 
dzińcu dworskim zebranego ludu; wówczas lud 
ten odpowiedział na nie płaczem wielkim i ją- 
kiem żałośnym. Miłościwy i sprawiedliwy, choć 
ezęstokroć surowy i wyimagejący pan i dziedzic 
nie żyje! 

I przyroda nawet płakać zaczęła. W chwili 
gdy duchowieństwo zaintonowało żałobne pieśni, 
jasne przed chwilą niebo pokryło się posępnemi, 
szaremi chmurami i załzawiło: atmosterę gęstym 
jesiennym deszczem. 

Pod ołowianemi chmurami, pod kroplami 
deszczu, po rozmiękłej ziemi ruszył kondukt od 
dworu do kościoła. Malarzem potrzeba być, aże- 
by wiernie oddać smutną malowniczość tego po- 
grzebowego orszaku rozwiniętego barwną wstęgą 
po krętej stromej drodze, wiodącej do kościoła 
parafialnego. à 

W kościele po kilku mszach, odprawianych 
równocześnie, wyszedł na kazalnicę proboszcz 
miejscowy ks. Gontkiewicz i w ciepłych słowach 
żegnał zmarłego. Mowa zacnego kapłana a przy- 
jaciela zmarłego nie była suchym panegiry 
kiem, lecz przedstawił on słuchaczom postać 
zmarłego taką, jaką była w życiu, a odmalował 
ją tak żywo, barwnie i wiernie, że łzy z oczu 
wyciskał. A gdy zwracając się do tłumnie zebra- 
nego ludu począł mu opowiadać, jak nieboszczyk 
trzymając się chrześcijańskiej zasady, aby pra- 
wica nie wiedziała o tem co robi lewica, wyko- 
nywał potajemnie swe dobroczynne uczynki, jak 
surowy i ostry nieraz, zwłaszcza dia próżniaków, 
pomagał pracowitym, ratował w nieszczęściu, na- 
wiedzał chorych; gdy dalej podsiosł jak ś. p. 
Kazimierz był gorąco i rozumnie przywiązany do 
ludu, nie w ten sposób tkliwy i czułostkowy, któ- 
ry entuzjazmuje teoretyków, ale którego lud nie 
poważa, lecz w ten prawdziwie obywatelski spo- 
sób, który spaja i wiąże warstwę ziemieńską 
z ludową w jednę organiczną całość; gdy wre- 
szcie opowiedział jak ś. p. Kazimierz, chcąc osta- 
tecznie zadokumentowąć swą łączność z ludem, 
polecił w swym testamencie, aby go pogrzebo- 
wano nie w grobowcu familijny w kościele, ale 
ma wiejskim cmentarzu, pomiędzy włościanami, 
„swoimi braćmi młodszymi”, — wtedy ze wszyst- 
kich stron świątyni Pańskiej rozległ się powsze- 
chny i ogólny płacz... 

Woli zmarłego stało się zadość. Z kościoła 
wyniesiono po egzekwiach trumnę na oddalony o 
kilkaset kroków skromny wiejski cmentarz i tam 
w grobowcu, który naprędce wymurowano, usta- 
wiono zwłoki. 

Nad grobem przemówił czoigodny prezes 
Koła polskiego w Wiedniu, poseł Apolinary Ja- 
worski. Mowę swą rozpoczął od tego, 20 żegna 
á. p. Kazimierza w imieniu swojem jako jego 
przyjaciel i uczeń, w imienin powiatu, którego 
on był chlubą i w imieniu kraju, którego był 
ozdobą. Opowiedział nam także żałobny mówca, 
jak nieboszczyk, kiady tylko zaprowadzono auto- 
nomję w kraju, złożył swój mandat poselski i 
wrócił do powiatu, gdyż twierdził, że trzeba za- 
cząć od dołu pracować nad konsolidacją naszego 
kraju. I w samej rzeczy, tu, w powiecie, rozwi- 
nął cały ten zasób olbrzymiej energji, którą się 
odznaczał, a wybrany niezwłocznie marszałkiem 
Rady powiatowej był wzorem i przykładem dla 
całego obywatelstwa. To też kiedy kraj cały 
opłakuje zgon znakomitego pisarza i męża wiel- 
kich cnót, powiat złoczowski opłakuje gorąco 
dzielnego Marszałką i prawdziwego swego ojca. 

Nastąpiły egzekwie, a w chwilę potem za- 
murowano grób, w którym spoczęły zwłoki je- 
dnego z najlepszych synów naszej ziemi. 


Sprawy sejmowe. 


Musimy jedno sprostować. Ogłoszony przez 
naa wczoraj statut stronnictwa konserwatywnego 
uległ na owem poniedziałkowem zebraniu, o któ- 
rem mówiliśmy, pawnym stylistycznym zmianom 
i wygląda pod względem stylowym nieco inaczej. 
To też dla dokładności historycznej powtarzamy 
go tutaj według ostatecznie zredagowanego i 
uchwalonego brzmienia. 

Obiewa on tak: 

„I. Celem ułatwienia prac sejmowych przez 
porozumienie się i wzajemne zbliżenie grup po- 
słów konserwatywnych, wiernych dotychzzasowej 
tradycji sejmowej; 

„Celem utrzymania i wzmocnienia w kraju 
zgody i harmaonji społecznej, niezbędnej dla prze- 
chowania tradycyj narodowych i dla zapewnienia 
zdrowego postępu : 

„Podpisani posłowie przystępują do stron- 
nictwa konserwatywnego. 

„li. Utworzenie stronnictwa konserwatywne- 
o nie narusza w niczem dotychczasowego 
zadania i atrybucji Koła polskiego sejmowego 
i nie przesądza ]eg0 możliwej, Ściślejszej or- 


ganizacji. , ' 
„l. Przystępujący do stronuietwa gło- 
sują w kwestjach formalnych wedle decyzji 


komisji mwojej parlamentarnej, & Zachowują 
awobodę naradzania się w mniejszych grupach 
i głosowania w meritum poszczególnych Spraw. 
„Jeżeli strona formalna przedmiotu sięga 
w meritum tegoż, winna komisja parlamentarna 
odnieść się w celu porozumienia do pojedyńczych 


=” „IV. Przystępujący do stronnictwa wybie- 
rają na początku każdej sesji sejmowej na 
wspólnem posiedzeniu przewodniczącegs i jego 
zastępcę. R 
„V. Każda grupa poselska, wchodząca w 
skład stronnictwa, wybiera ozłonków do komisji 


parlamentarnej na początku sesji sejmowej, 
w stosunku do ilości posłów, wchodzących w 
skład grupy. Prezes i wiceprezes należą do 


komisji. 


obec członków stronnictwa jest: decydować 
w kwestjach formalnych, a ułatwiać porozumie- 
nie i wpływać na zgodny kierunek w załatwieniu 
wszystkich spraw sejmowych." 

Przystąpienie swoje do stronnictwa konser- 
watywnego podpisali już następujący posłowie; 

Stanisław Badeni, Biliński, Bobrzyńszi, Bob- 
czyński, Brykczyński, M. Borkowski, Chamiec, 
Damhowski, Dydyńaki, Wojciech Dzieduszycki, 
Klemens Dzieduszycki, A. Jaworski, Adam Ję- 
drzejowicz, Franciszek Jędrzejowicz, Edward Ję- 
drzejowicz, Stanisław Jędrzejowiez, Gorayski, W. 
Gnoiński, Gniewosz, Kornel Horodyski, Bronisław 
Horodyski, dr. Korczyński. Szczęsny Koziebrodz- 
ki, Zygmunt Kozłowski, Władysław Koziebrodzki, 
W. dr. Kozłowski, Tadeusz Lange, Lasocki, Sta- 
nisław Łączyński, dr. Madeyski, Męciński, Mi- 
chałowski, Mazaraki, Niedzielski, Nieząbitowski, 
Roman Potocki, Puzyna, Edward Raczyński, Ta 
deusz Romer, Gustaw .Romer, M .Rsy, dr. Rapoport, 
dr. Rosenstock, Tom, Rozwadowski, Sanguszko, 
ks. Sarnicki, Szelisk!, Struszkiewicz, Słonecki, 
Soipio, Jan Stadnicki? Skrzyński, Szeptycki, Sta- 
nisław Tarnowski sen”, Stanisław Tarnowski jun., 
Paweł 'Tyszkowski, Tyszkiewicz, Ludwik Wo- 
dzieki, Antoni Wodzicki, Wiktor, Mikołaj Wolań- 
ski, Władysław Wolański, Vivien, Zamoyski, Za- 
górski i dr. Zoll. 


Mały Fejleton. 


O MODACH. 


Polowania. — O gościach. — Modne drobiaagi. — į dzictwa w rdeshia najbliższej, 


Dojdzie was ten artykuł w porze najoży- 
wieńszych polowań. Dwory i wiejskie siedziby 
ożywia teraz gwar myśliwskiej drużyny, panie 
domu zaprząta troska przyjęcia, a często trud 
podejmowania gości zdwaja się brakiem cza- 
su, bo i sama gospodyni spieszy na łowy z in- 
nymi. Coraz więcej rozpowszechnia się zwyczaj, 
zamiłowaniem nie chcę tego nazwać przez wzgląd 
na czułe serca kobiet, towarzyszenia mężczyznom 
do lasu i w pole. Panie zaczynają używać tej 
samej przyjemności i nawet o stroju do polowa- 
nia, moda dla nich już pomyślała. Potrzeba ko- 
niecznie, żeby tenże nie krępował ruchów, bo 
inaczej zabawa przestaje być zabawą i pamięć 
o niezniszczeniu sukni zatrułąby niejednej przy- 
jemne chwile. Kostjum myśliwski jest następujący: 
wpodniczka do kostek, ze sukna lekkiego, cała 
w fałdy ułożona. Kaftaniczek wolny z przodu, na 
dwa rzędy guzików zapięty. Kapelusz z miękkie- 
go filcu, na nogach grube buciki i kamasze 
z boku zasznurowane. Do konnej jazdy amazonka 
zawsze krótka i bardzo obcisła, zakrywa nogę, 
ale dalej nie sięga. Stanik zapina się na trzy 
lub cztery guziki, odsłaniając kamizelkę z piki 
lub sukna jasnego, w drobny rzucik ponsowy lub 
niebieski, albo też zapina się od góry do dołu 
na rząd drobnych guzików zaczynając od lewego 
ramienia, a kończąc na środku w pasie. Rękaw 
zawsze robi się bardzo obcisły, długi aż do ręki, 
rękawiczki używają się białe tylko. Kapslusz 
cylinder, z woalką czarną, małą, koronkową 
chantilly. Włosy ciasno skręcone ną karku, 
pozwalają utrzymać się elastyce od kapelusza 
schowanej pod włosy. Laseczka zamiast rejtpej- 
czas, z rzemykiem u końca i rączką srebrną. 
Buciki lakierowane, jeśli pantalony mają podpię- 
cie do koła stopy, te wdziewają się na drugie, 
ze skóry łosiowej, buty służą do pantalonów 
jedwabnych, pojedyńczo wdzianych, w razie 
gorąca. 

A teraz powiedzmy kilka słów o gościnnem 
ulokowaniu myśliwych i innych gości na polowa- 
nie przybyłych z daleka. W pokojach dla nich 
przeznaczonych powinno się znajdować wszystko 
to, co nietylko moda, ale sama uprzejmość go- 
spodarstwa za konieczne uznaje. Toaleta i stoliki 
nakrywają obrusami z haftem kolorowym, obszy- 
tymi koronkami, lub frendzlą. Wody i sprzęcików 
służących do ubierania, jak najwięcej, kilka 
ręczników różnego rodzaju, codziennie zmienia- 
nych. Woda kolońska, cukier, laurowe krople, 
spirytus i maszynka do grzania żelazka, powinuy 
znajdować się w pokoju gościnnym, oraz papier 
listowy, pióra. Papier znaczony literami gospo- 
darstwa. Dawny zwyczaj wymagał, żeby się py- 
tała pani domu, co gość na Śniadanie woli? 
Dziś modnem jest, ażeby przynoszono do każdego 
pokoju tacę, na której znajduje się i czekolada 
i herbata i kawa, a nawet filiżanki z buljonam, 
grzanki, bułeczki, jaja, z czego gość wybiera 
podług upodobania, i taca dalej kursuje. 

Zamiast świec, daje się lampę do gościn- 
nych pokoi, co dozwala gościowi wieczorami lub 
nocą czytać i pisać, jeśli to mu się podoba. 
I jeszcze jeden zwyczaj bardzo wygodny w modę 
wszedł obecnie. Nie siedzi się ciągle z gościem 
i nie zatrudnia nim od rana do nocy. Tak go- 
spodarstwo jak i gość są wolniejsi, mogą odda- 
wać się zajęciom właściwym z całą swobodą. 
Państwo domu powinni starać się odgadnąć upodo- 
bania gości, i zadosyć im czynić, ale nie nudzić 
ich zbytniem natręctwem i opieką swoją. 

Do śniadań i obiadów wchodzą w użycie 
rozmaite drobne utensylja, które wymyślone przez 
Anglików stają się nieodzownemi w dobrze urzą- 
dzonym domu, a zostawi:ją daleko po za sobą 
stare nasze zwyczajne srebra i przybozy. 

Nzjprzód dobrze wiedzieć, Że noże i widelce 
zamiast grawirowanych znaków dawnych, mają 
monogramy lub herby wypukło robione; podstawek 
nie daje się wcale pod noże, a obok tslerzy kła- 
dzie się z dwóch stron nakrycie srebrne, to jest 
po jednym nożu i widelcu na prawo i na lewo. — 
Powtóre, do ryb służy osobny widelec i rodzaj 
łopatki srebrnej, które kładzie się na półmisku 
obok ryby; widelec ten ma formę krótką a sze- 
roką. — Iane są noże do sera i do masła, a inne 
do; potraw; również widelce, które się kładzie 
obok mięsiw zimnych. 

Do brania pasztetów ałużą osobne łopatki 
odrębnej formy. Do lodów łyżeczki formy okrą- 
głej, wyzłacane, albo w formie małej szufelki. 

Csłkiom nowym wymysłem jest krótki no 
żyk, trójkątny, ostry, do obierania orzechów wło- 
skich; również serwisik do raków, złożony z ma- 
łego widelca i bardzo krótkiego nożyka o szero- 
kiem ostrzu. 

Mówiąc o rakach, nie zawadzi wspomnieć, 
Że moda narzuca nam całe nakrycie odrębne przy 
podawaniu raków, z kryształu, bardzo wytworne. 
Przed każdym z jedzących stawia się talerzyk i 
mała „lawabo* złożone z kubka i miseczki ko- 
loru zielonego 2% czerwonym namalowanym racz- 
kiem, albo cząstką tegoż, np. nogą, ogonem. 

Wypada jeszcze nadmienić o modnych, mą- 
leńkich tygielkach na jaja. Ną to garnuszeczki 
karbowane, białe, bez rączki, wielkości takiej że 
tylko jedno jaje się zmieści. iozgrzewa się ma- 
sło, wpuszcza jaja i podaje na stół z tygielkiem. 
Do chwytania tygielka służą szczypczyki srebrne, 
Można dostać takie tygielki na nóżkach, z rącz- 


PRZEGLĄD z dnia 25 października 1889. 


„VI. Zadaniem komisji parlamentarnej w | kami, obejdzie się bez szczypczyków, które za- 


wsze mniej wygdne. Robią te tygielki z porce- 
lany i fajansu wytrzymyjącego ogień i niepękają- 
cego. — Kosztuą po klkanaście centów sztuka 
i należą do najwieższych nowości. Bardzo też 
ładnie wygląda podanie jaj w tych tygielkach. — 
Dostanie ich w każdym większym hkandlu porce- 
lany w Wiedniu pod nazwą Eiertiegel. 

Sólniczkę stawia się przy każdem nakryciu, 
albo co dwa lub trzy; ale zwyczaj teraz wymaga, 
żeby każdy gość mtał osobną sólniczkę. Są one 
maleńkie, kryształowe, srebrne, złocone, formy 
zwykłej, a nawet naśladujące polewaczki do kwia- 
tów, kaczki, kule — co mi się wcale nie zdaje 
wytwornem. 

Srebrne filiżanki mają z boku u brzegu 
półksiężyc z kości słoniowej, a to dlatego, ażeby 
ust nie parzyły. 


SEJM. 


(7 posiedzenie z d. 24 paáđziernika ) 

Początek o gedz. 11 m. 15. 

Urlopy otrzymali: pp. Rapaport na 8 dni, 
Kapri na 5 dni. 

w. Odczytano petycje, których spis podamy 
jutro. 

P. Abrahamowicz złożył do laski mar- 
szałkowskiej wniogek z wezwaniem do Rząda, 
by w czasie najkrótszym przedłożył do konstytu- 

| cyjnego tragtowania projekt dotyczący reformy 
j ustawy o naiążytościach skarbowych przy prze- 
i niesieniu nie——>omaj własności z powodu dzie- 
a to z poszcze” 
gólnem uwzględnieniem małej własności. 

P. Antoniewicz zaiuterpelował komi- 
sarza rządowego: 

1) czy c. k. Rząd zamierza już raz powięk- 
szyć l:czbg szkół średnich, a w szczególności gi- 
mnuszjów w naszym kraju; 

2) czy Rząd postanowił w najkrótszym cza- 
sie założyć przynsjmniej odpowiedzią liczbę sta- 
łych posad rauczycielskich extra statum 
przy giianaziach, które wykazują większą frek- 
wencję. 

Złożone do laski marszałkowskiej wnioski 
p. Weigla zawierają wezwania do Rządu, aby 
założył w Sułkowicach warsztat wzorowy dla 
dźsignięcia przemysłu domowego i udoskonale- 
nia wyrobów kowalskich, a w Śsiątnikach kurs 
przemysłu artystycznego i Ś!usarstwa budowla- 
nego. 

Dalszy wniosek p. Weigla domaga się 
od Rządu, aby istniejące rozporządzenia co do 
zaprowadzenia u władz politycznych powiatowych 
ksiąg wodnych, map wodnych i zbioru dokumen- 
tów do nich odnoszących się ściśle przestrzegane— 
gdzie to mie nastąpiło bszzwłocznie zakładane, 
gdzie z:ś wadliwia prowadzone były, natychmiast 
poprawione i uzupełnione zostały. 

P.Herasymowicz i towarzysze interpe- 
lują komisarza rządowego: 

Czernicy w pow. żydaczowskim w roku 
1873 założono szkołę etatową z językiem wykła- 
dowym ruskim. W roku bieżącym ogłosiła okręg. 
Ruda szkolna konkurs na posadę nauczyciela w 
w tej szkole i zaliczyła szkołę w Czernicy do 
szkół z językiem wykładowym polskim. 

Ponieważ przeistoczenie szkoły nastąpiło 
bez porozumienia z Radą gminną, której przy- 
sługuje prawo oznaczenia języka wykładowego, a 
nauczyciel wprowadził język wykładowy polski, 
powołując się na rozporządzenie inspaktora, za- 
pjtują interpelanci Rząd: 

1) Na jakiej prawnej podstawie wydaje in- 
spektor okręgowy podwładnym nauczycielom roz- 
porządzenia krzywdzące prawa ludności ruskiej; 

2) czy te nadużycia są Rządowi wiadome i 
jakich środków użyć zamierza celem zapobieżenia 
krzywdzenia ludności ruskiej przez nieuzasadnio- 
ne postępowanie inspektorów okręgowych a w 
szczególności inspektora w Żydaczowie? 

Wniosek p. Teliszewskiego wzywa 
Rząd, aby 

1) wymiar należytości prawnych poruczył 
odpowiednio ukwalifikowanym organom 
rządowym ; 

2) aby $ 77 ustawy z roku 1850 zmienił w 
ten sposób: Skarb państwa jest obowiązanym 
nieprawnie pobrane należytości z Gprocentoweni 
odsetkami zwracać stronom nie czekając podań 
o zwroty ; 

3) aby jak najspieszniej zaprowadził jedno- 
ltą ustawę o należytościach prawnych 

Wniosek ks Siczyńskiego domaga się 
polecenia dla Wyd. kraj., ażeby przeprowadził ob- 
rachunek wszystkich należytości nie wypłaconych 
dotąd gminom i należytości zalegających na stro- 
nach konkurencyjnych z tytułu budowy dróg kon- 
kuroncyjnych za czas od r. 1854 do 1868 i przedłożył 
Sejmowi wniosek, ażeby kraj przyszedł w pomoce 
funduszom konkurencyjnym dróg w formie za- 
liczki, tak by do końca r. 1890 wszystkie nalə- 
żytości z tytułu nadpłat i przeróbszczyzny mo- 
gły być gminom wypłacone. Na amortyzację tej 
zaliczki wszystkie wpływy od zalegających stron 
miałyby od dnia ostatniej likmidacji wpływać do 
kasy Wydziału krajowego. Nadwyżka pozostała 
w kasie przypadłaby na rzecz krajowego fundu- 
szu dla dróg gminnych i powiatowych. 

Dalszy wniosek p. Teliszewskiego od- 
nosi się do ściągania podatków przez najniższe 
organa skarbowe. 

Na wniosek p. ks. Czartoryskiego odesłała 


Izba dwie petycje z komieji szkolnej do komisji 
budżetowej. 

P. Weigel wnosi o udzielenie zapomogi 
gminie Świętniki, która od 10 w nocy dziś stoi cała 
w płomieniach. Przekazano tan wniosek do ko- 
misji budżetowej. 

Z porządku dziennego odesłano sprawozda- 
nie Wydziału krajowego o fundacji Sksrbkow= 
skiej i w przedmiocie petycji Anieli Guzkiewi- 
czowej, wdowy po nauczycielu szkół ludowych, o 
dożywotnie roczne wzparcie, do kemisji budże» 
towej; 

zaś sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności tyczących się krajowych niższych szkół 
rolniczych i krajowej szkoły ogrodniczej w Tar- 
nowie, do komisji gospodarstwa krajowego. 

Z kolei uzasadnił p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz wniosek w przedmiocie reformy ustawy 
dcogowej. Doświadczenie nauczyło, że mowela 
drogowa jest dla ludncści uciążliwą a dla go- 
spodarki krajowej niepraktyczną. Mówca utrzy- 
muje, że dzisiejszy zarząd drogowy krępuje tylko 
działalność rad powiatowych, i dla tego żąda, 
ażeby organizację powierzyć radom powiatowym 
i pozostawić im zupełną swobodę. Przymusowe 
prestacje, zwłaszcza od zaprowadzenia noweli 
drogowej, przyjmuje ludność wiejską niechętnie; 
systemu opartego na podatkach mówca także nie 
doradza, albowiem aby stworzyć taki fundusz 
dróg gminnych, jaki dziś według noweli drogo- 
wej być powinien, należałoby obciążyć kraj no- 


wymi dodatkami w wysckości 25 procent, co jest 
niemożliwe. 

Obecny fundusz dróg gminnych wynosi w 
całym kraju 1,618.000 zł., otóż aby tę cyfrę o- 
siągnać wystarcgy nałożyć na każdy numer domu 
50 centów. Podatek ten nie będzie uciążliwy, 
gdyż ten sam wieśniak będzie mógł przy drodze 
wydaną kwotę zarobić napowrót. W ten sposób 
uzyskałuby się fundusz 1 285.791 zł, mniejszy 
wprawdzie od powyższego o blisko 300.000 zł. 
jednak zupełnie dostateczny, albowiem na utrzy- 
manie 30.000 kilom. dróg gminnych w kraju 
wypadnie na k lom. przeszło 42zł Podatekod konia 
po 25 centów jest zupełnie sprawiedliwy, albowiem 
trafia tych, którzy najwięcej z dróg korzystają, 
a dlatego od konia pełnoletniego, bo ten jest 
dopiero do użytku zdolny. 

Wniosek ten odesłano do komisji dro- 
gowej. 

Następnie uzasadniał p. Teliszewski wnio- 
sek swój o wezwanie c. k. Rządu w przedmiocie 
wykonywania $$ 27, 28 i 29 ordynacji wyborczej 
sejmowej zgodnie z tekstem niemieckim sejmowej 
ordynacji wybor. z dnia 26 lutego 1861 i wpro- 
wadzenia w przekłady polskie i ruskie wyż 
wspomnianych paragrafów terminów właściwych, 
odpowiadających tekstowi niemieckiemu, miano- 
wicie w tym kierunku, iż wyrazy „przełożony 
gminy* zastąpić należy wyrazami „zwierzchność 
gminna”. 

. Wniosek ten odesłano do komisji prawni: 
czej. 

W dalszym ciąga przystąciła Izba do spra- 
wdzenia wyboru posła Adama Skrzyńskiego z po- 
wiatu gorlickiego. 

P. Hausner oświadcza, iż po dokładnem 
zbadaniu akt wyborczych, przyszedł on i jego 
przyjaciele polityczni do przekonania, że jakśol- 
wiek zaszły przy ty.h wyborach pewne wypadki 
presji ze strony organów rządowych, to jednak 
nie mą dostatecznego powodu do unieważnienia 
wyboru i dla tego za ważnością wyboru głoso- 
wać będzie. 

Namiestnik Kazimierz br. Badeni za- 
strzegą się przeciw wyrażeniu p. Hausnera jako- 
by z aktów wyborczych przebijała się pewna 
presja ze strony organów rządowych. Akta te, 
dobrze znane p. Namiestnikowi, tego wrażenia 
na nim nie zrobiły. Walka wyborcza była gorą- 
ca, ożywiona, ale wybory odbyły się legalnie, zu- 
psłnie spokojnie, i jak to podniósł p. H.usner 
nie dały mu podstawy do postawienia wniosku 
na unieważnienie wyboru p. Skrzyńskiego. Ża wy- 
bór odbył się tak spokojnie, świadczy o takcie 
organów rządowych, a w szczególności o takcie 
starosty gorlickiego. 

Dochodzenie przeciw temu urzędnikowi nie- 
poszlakowanej prawości, zuanemu z najlepszej 
strony, nie było potrzebne i nigdy nie będzie po- 
trzeby go wytaczać, a tylko uszanowanie dla Sejmu, 
dążność, aby wyświecić wszystko najdokładniej 
w tej sprawie głośno i szeroko omawiknej, spo- 
wodowały wysłanie wyższego urzędnika do Gor- 
lic. Wynik dochodzenia jest taki, iż jak to po- 
seł Hsusner znznaczył, nie daje podstawy do 
kwestjonowania wyboru p. Skrzyńskiego. 

P. Szczepanowski występuje przeciw 
zastrzeżeniu się p. N; miestnika, jakoby nie było 
presji ze strony organów rządowych. Mówca 
utrzymuje, że działo się tak, a na dowód przy- 
tacza prawybory w Siarach. 

Naznączonych na jeden dzień prawyborów nie 
przeprowadził delegat rządowy wrzekomo z po 
wodu, iż nie zebrała się dostateczna liczba pra- 
wyborców, gdy tymczasem dla tego tylko, że się 
zeszli sami stronnicy Biechońskiego. 

Dalszy dowód presji ten, że inspektor po- 
datkowy uwijał się po sali wyborczej. W tych 
i tym podobnych, jakkolwiek drobnych wypadkach, 
upatruje mówca presję rządową. 

P. Męciński oświadcza, iż on akta wy- 
borcze dokładnie przestudjował i tyiko to od- 
niósł wrażenie, że walka była gorąca po obu 
stronach, że obaj kandydaci agitowali silnie za 
sobą, że jednak nedużyć Żadnych nie było; że 
p. Skrzyński posyłał fornalki po wyborców, nic 
nie jest zdrożnego, bo w ustawie nigdzie nie ma 
powiedziane, że wyborca z mniejszej posiadłości 
ma przyjść piechotą na wybory. (Wesołość). 

Mówca badał sprawę nie tylko z aktów 
urzędowych, ale także na miejscu i co do owego 
n. p. wyborcy, który złożył 5złr. na stół komisji 
wyborczej, przekonał się, że on został później 
zamianowany dróżnikiem Rady powiatowej z pensją 
150 zł. rooznie. 


Mówca nie przypuszcza wcale, aby jeden lub 
drugi kandydat kaptował wyborców pieniędzmi, 
czynili to cbyba ish zwolennicy. Jeżeli jednak 
tak było, mówca stwierdza, że wyborcy, którzy 
głosowali za p. Skrzyńskim, nie otrzymali za 
to ssh wynagrodzenia z funduszów publicz- 
nych. 

P. Romanowicz polemizował z psprze- 
dn'm mówcą, poczem po przemówieniu sprawo- 
zdawoy wybór p. Adama Skrzyńskiego jednogło- 
śnie za ważny uznano. 


| Godzina 2 minut 30 — posiedzenie trwa 
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Następne w sobotę. 


Feronia. 


Lwów, dia 24 października. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 
szkatuły gminie Suszyna wielka, w powiecie staromiej- 
skim, na budowę szkoły zepomogi w kwocie 100 zł, 

P. Leopold Miłaszewski, znany publiczno- 
ści naszej śpiewak operowy, wystąpi w pcczątku bie- 
żącego miesiącą z koncertem w Kasynie miejskiem, 
przy współadziale amatorów i artystów naszych. Kie 
rownictwo koncertu objął zaszczytnie znany mezyk, 
p. Wilhelm Czerwiński. 


Śluby. Przedwczoraj w południe, w kościele 
ów. Barbary w Krakowie, pobłogosławił ks. Bratkow- 
ski T, J., związek małżeński między p. Ignacym Ża- 
rowskim, synem p. Eugenjusza Żurowskiego i Cecylii 
ze Stempkowskich, właścicieli dóbr na Podoln, z pan- 
ną Anielą hr. Tarnowską, z Wołynia, córką hr. Ka- 
zimierza Tarnowskiego i Marji z hr. Ledóchowskich. 
Do młodej pary przemówił ks. Bratkow.ki od ołtarza 
podniosłemi słowy. 

W orszaku ślubnym były rodziny: hr. Le- 
dóchowskich, hr. Morsztynów, Skrzyńskich, hr. Wo- 
dzickich, hr. Mycielskich, Jaroszyńskich, Szymanow- 
akich, hr. Orłowskich, hr. Czosnowskich, Racibor- 
skich itd. 

Gości podjęli redzice panny młodej śniadaniem 
w Grand-hotelu, wieczorem zaś odbyła się zabawa 
z tańcami, urządzona również w wspaniałych sałonach 
Grand-hotelu przez pp. Żurowskich. Młoda para wy- 
jechała wczoraj do dóbr na Wołynia. 

W kościele św. Szczepana na Piasku w Kra- 
kowie pobłogosławiony został związek małżeński, za- 
warty pomiędzy p. Adamem Podoleckim, kupcem, a 
panną Marją Mazurkiewiczówną, córką obywatela 
a Czarnej wsi. 


Z ZZ O j 


Na odbytem dzisiaj w południe zgromadzć 
niu lwowskich członków krakowskiego Tow. Wzól 
Ubezpieczeń wybrano dra Zdzisława Marchwickiefi 
delegatem ze Lwowa do Rady Nadzerczej. Na 7! 
głosujących otrzymał on 68 głosów. Jedna kartki 
ka próżna, a dwa głosy padły na dyrektor 
imę, 


Roki przysięgłych. Ostatnia w roku bieżą: 
cym kadencja sędziów przysięgłych we lwowskim s4 
dzie karnym rozpocznie się w dniu 18 listopada. 

Jako główni przysięgli zostali do niej 
wylosowani pp.: Stanisław Platowski krawiec, Woj: 
ciech Łukawski szynkarz, Alfred Thefer( adjunkt gal: 
kasy oszczędności, Ozjasz Berger właściciel dóbr Ku“ 
piczwoli, Henryk Kaiper rolnik z Weinbergen, Staw 
Starzyński właściciel dóbr Skniłowa, Michał Pyszyński 
dyrektor galic. Towarzystwa wyrobu cegieł maszyno* 
wych, Adolf Podłowski rzeźnik, Jan Naralewicz wła” 
ściciel realności, Szymon Józef Blasberg knpiec, Wł. 
Żeńczuk koncepista Wydziału krajowego, Mieczysław 
Nowakowski dzierżawca dóbr Skomorochy, Wacław 
Hartman rolnik z Weinbergen, Fajbisz Mendel Krem" 
mitzer właściciel dóbr Kupiczwoli, Mojżesz Horniker 
krawiec, dr. Zygmunt Skowroński adwokat krajowy; 
Sebastjan Wędrychowski zegarmistrz, dr. Ozjasz Stand 
adwokat, Wilhelm Steinbach właściciel ajencji handlo* 
wej, Leon Kunisch protokolant Wydziała krajowego: 
dr. Aleksauder Schier kandydat adwokacki, Władysław 
Skólimowski właściciel dóbr Dyniska, Edward Grzy* 
bowski korespondent galic. Banku kredytowego, dr. 
Alfred Zgórski dyrektor Banku krajowego, Aleksander 
Barański bndowniczy, dr. Bronieław Błażejowski ad 
wokat krajowy, Ludwik ks. Poniński właściciel dóbr | 
Horyńca, dr. Henryk Kolischer właściciel papierni w 
Czerlanach, Antoni Pełczyński kasjer gal. kasy OBZCZ. 
Karol Reczyński ofcjał Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Antoni Schreiber bachhalter Towarzystwa 
gazowego, dr. Marjan Lewakowski urzędnik zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysła, Herman Rauch 
właściciel młyna parowego w Sokału, Ernest Heller 
inspektor Towarzystwa asekuracyjnego, Feliks Nieża- 
bitowski właściciel dóbr Miłatycze, dr. Karol Stromen- ` 
ger, adwokat krajowy. l 

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylogo- 
wani pp.: Jan Karol Schalz budowniczy, Józef Golda 
szewc, Henryk Blumenfeld aptekarz, Franciszek Mozer 
krawiec, Antoni Hlki szewc, Łukasz Matiaszowski | 
właściciel realności, Feliks Sosin masarz, Wincenty 
Folta emer. kondoktor, Walenty Schilling dzierżawca 
hotelu warszawskiego. 


Z c. k. sądu krajowego otrzymaliśmy na- 
stępujące ogłoszenie, z prośbą o umieszczenie; 

L. 17.866. Dnia 14 października b. r. znale- 
ziono we wsi Kozicach pod Lwowem w potoku pły” 
nącym obok gościńca, z Janowa do Lwowa prowa- 
dzącego, zwłoki dziecka płci żeńskiej, około jeden 
rek mającego, ubrane w koszulką ze starego per- 
kaln szytą częścią ręką a częścią maszyną, a miano* 
wicie rękawy koszulki były zszywane na maszynie, 


główka dziecięcia była zawinięta w chusteczkę ró- ` 


żową z bialym szlakiem, 


Lekarze sądowi znaleźli na ciele dziecięcia 
kilka plam ciemno-brunatnych wielkości grochu, a pod 
skórą na czaszce wybroczyny krwi skrzepłej i kość 
czołową pękniętą i orzekli, że dziecię to zmarło w 
skutek uszkodzeń, zadanych jakiemó twardem tiępem 
narzędziem, w skutek czego nastąpiło pęknięcie ko” 
ści czołowej, wynaczynienie krwi i zgniecenie istoty 
korowej, — że śmierć nastąp'ć musiała w krótce pó 
doznanych uszkodzeniach czaszki, a w chwili, gdy 
dziecko wrzucono do wody, ono już nie oddechało.. 

Dalej orzekli lekarze, że najprawdopodobniej 


dłażej jak dobg zwłoki w wodzie nie leżały i że j 


śmierć dziecka najprawdopodobniej 13 b. m. nastąpić 
musiała. 


Uprasza się wszystkie osoby, któroby miały 
wiadomość o zniknięciu podobnej dziewczynki, aby 
o tem bądź sądowi krajowemn, lub którejkolwiek ko- 
mendzie żandarmerji donieść zechciały, a tem aamem 
dopomogły sądowi do wykrycia sprawcy. 

C. k. Sąd krajowy. 

Lwów 21 października 1889, 

C. k. sędzia śledczy 
Kownacki m. p. 


Zjazd koleżeński. W dnia 15. b. m. odbył 
się w Krakowie sjazd kolegów-iekarzy, którzy w roku 
1879 ukończyli w liczbie 25 wydział lekarski w U- 
niwersytecie Jagiellońskim i wówczas przyrzekli sobie, 
że się po dziesięciu latach znów zjadą u stóp Almae 
Matris, dla odnowienia i ścieśnienia węzłów koleżeń - 
stwa. 

Na zjazd przybyli pp.: Bandrowski z Krakowa, 
Barącz ze Lwowa, Damaire z Rozwadowa, Ebers ze 
Lwowa, Fleszar z Łańcuta, Głluziński s Krakowa, 
Hordynski z Zadaru w Dalmacji, Janiszewski z Ho- 
rodenki, Jaworski Bolesław z Zaleszczyk, Jaworski 
Walery z Krakowa, Kopf z Krakowa, Mendelsberg 
z Krakowa, Piaskiewicz z Kołomyi, Pisek ze Lwowa, 
Sokołowski z Krakowa, Sysak z Kołomyi, Szymkie» 
wich z Krakowa i Wieluch z Jabłonkowa w Szląsku. 

Bwięto koleżeńskie rozpoczęto od mszy żałobnej 
za duszę zmarłych Kolegów 6. p. Edwarda Zola za 
Stanisiawowa i Karola Gramatyki z Krakowa, których 
w jednym roku Śmierć przedwcześnie wyrwała z gro- 
ną wspólnych pracowników. Resztę dnia poświęcono 
zwiedzaniu nowopowstałych zakładów uniwersyteckich, 
zbiorowemu fotograf waniu się i Koleżeńskiema zg- 
braniu się w hotela „Wiktorja*, na które jako gości 
zaproszono kolegów Marsa i Paszkowskiego, którzy 
przed 10 laty, będąc asystentami uniwersytetu, zada* 
wali sobie wiele trudu, aby młodszym kolegom żmu: 
dną pracę w klinikach ułatwić. Wieczór spędzono 
w teatrze, poczem część kolegów jeszcze pociągiem 
wieczornym opuściła Kraków, śpiesząc do swoich obo= 
wiązków lekarskich, żegnama serdecznie przez pozo- 
stających w Krakowie i obiecując sobie znów za lat 
10 powitać się razem w Krakowie, 


Pogłoska. Kurjerowś Warszawskiemu do- 
nosi jego korespondent z Krakowa, że prokaratorja 
tameczna wystąpiła z wnioskiem, o upoważnienie 
cenzurowania wchodzących do Austrji pism warszaw- 
skich, i że przyczyną tego żądania był artykuł o 
Austrji, który wydrukowała Prawda, a którego 
treść nikczemną i cyniczną myśmy w wozorajszym 
numerze naszego pisma scharakteryzowali. 

Doniesienie korespondenta Kurjera Warstaw- 
skiego, jakkolwiek brzmi dość prawdopodobnie, nie 
zdaje nam się jednak zupołnie autentyczne. My o 
takim wniosku prokuratorii nic nie wiemy, i rzeczy- 
wiście byłoby może za przedwczesnem, gdyby chciano 
za winę, chociaż bardzo ciężką w istocie, ale za 
winę jednego tylka pisma, karać całą prasę warszaw- 
ską, a pośrednio i dotykać naszę publiczność, czyta- 
jącą pisma warszawskie, przez opóźnienia w prze- 
syłce gazet i t. d. W każdym razie poważne organa 
warszawskie, otrzymały wtem wyraźną wskazówkę, jak 
szkodliwe są miotania się jej radykalnych kolegów 
na Austrją, Skorzystają też pewno pisma poważne 
z tej wskazówki i wystąpią z całą energją przeciw 
takiemn wysługiwaniu się rządowi rosyjskiemu, jakie 
uprawia teraz Prawda i inne czasopisma tej samej 
co ona barwy. 

Śmierć u ołtarza. Młody rzymsko-katolicki 
kapłan Jan Kiraly w Kóróspatak na Węgrzech, tknięty 
został podczas odprawiania mszy Św. udarem norco- 
wym i na miejson ducha wysioną!. 


Zmaril. W Witosławin, wiosce podprzemy- 
ólańskiej, zmarł onegdaj Józef Witosławski przeżywszy 
lat 68. 

We Lwowie zmarł Jerzy Szpernold, cukiernik, 
przeżywszy lat 52. 

Józef Czarnecki zmarł we Lwowie, 
lat 49, 

Malarz Tadeusz Ajdukiewicz wykończył już 
szkic portretu Cesarza na koniu. Z końcem tego 
miesiąca obejrzy Najj. Pan ten szkic, poczem pozo- 
wać on będzie jeszcze dwa albo trzyrazy celem zupeł- 
nego wykończenia obrazu. Skoro Ajdukiewicz skoń- 
czy ten portret, rozpocznie drugi, przedstawiający 
również Cesarza na konin, lecz w towarzystwie świ- 
ty, złożonej z czterech adjutantów, oficera gwardji i 
czterech gwardzistów konnych, tudzież sztabowego 
trębacza. 

Obecnie pracuje p. Ajdnkiewicz nad wykończe- 
niem potretn arcyksięcia Albrechta, a z portretu ar- 
cyksięcia Rudolfa musiał sporządzić na zamówienie 
aż cztery kopie: jednę dla Cesarzowej, drugą dla 
arcyksiężnej Stefanji, trzecią dla arcyksięcia Albrech- 
ta, a czwartą dla arcyksięcia Wilhelma. 


Zarząd archiwum miasta Lwowa składa 
niniejszem dzięki za złożenie do zbiorów tegoż na- 
stępujących darów, a mianowicie ofiarowali: 

1. Wny Antoni Schiller rycinę (miedzioryt 
współczesny), przedstawiającą zawalenie się wieży ra- 
tnszowej we Lwowie dnia 14 lipca 1826. 

2. Dawcy, niechcący być wymienieni: 

a) 26 sztuk listów z końca XVIII, wieka członków 
rodzin Potockich, Jabłonowski i inne (orygi- 
pały). 

Stan wojska obojga narodów na Sejm walny 
ordynaryjny Warszawski 1782 roku i t. d. 
(druk). 

Kopja manifestu Franciszka z Kożuchowa Ko- 
żuchowskiego, Oześnika Wdwa Kaliskiego, kon- 
` syljarza Konfederacji Stanów Nayjas. Rzptey., 
oznajmującego swoje przystąpienie do akta o- 
głoszenia Bszkrólewia przez Konfederację Bar- 
ską, który to manifest oblatnje Stanisław Roz- 
wadowski w Grodzie Oświgcimskim w r. 1770. 

Do tej kopji dołączona jest manifestacja Ja- 

na Krajewskiego, Jastygatora król,, podana do 
aktów Grodzkich w Warszawie dnia 28 wrze- 
śnia 1770. 
25 dokumentów, częścią oryginalnych z pieczę: 
ciami i własnoręcznemi podpisami, częśc 4 kopij 
pisanych skoropisem słowiańsko ruskim z wie- 
ków XVI. i XVIL, dotyczących Biskapstwa Łu- 
ckiego, jego sporów ze szlachtą, graniczącą 
z dobrami biskupiemi, między temi dwa listy 
króla Zygmunta I. do książąt Zasławskich (z r. 
15380 i 1586). 


Spadek. W depozycie sądu obwodowego 
w Tarnowie złożoną jest kwota 1590 zł, dla niezna- 
nej z miejsca pobytu Tekli z Stradomskich Łazickiej, 
córki Antoniego Stradomskiego. Sąd nie posiada 
wiadomości czy Łazicka znajduje się przy Życiu. 

Kuratorem spadku został ustanowiony adwokat 
dr. Mieczysław Gałecki w Tarnowie i do niego 
w kwestji podniesienia spadka lub z wiadomościami 
o Łazieckiej zgłaszać się należy. 


Z Niemirowskiego otrzymaliśmy następujące 
pismo: 

I nasz powiat nie jest wolnym od agitacyj mo 
skalofilskich. Istnieje tu klika, która niezmordowaną 
jest w opluwaniu i szkalowaniu wszystkiego, co pol- 
skie, a korzystając z gościnności, z jaką jej Czerwo- 
na Ruś nwe Bzpalty otwiera, puszcza w Świat naj- 
wieratniejsze kłamstwa i potwarze, mające tylko na 
celu zobydzenie narodu polskiego. 

W Nrze 214 Czerwonej Rusi z 20 paździer- 
nika znajdujemy korespondencję z naszego powiatu, 
p. t. „Kara renegata*, Szanowny korespondent opi- 
suje zajście, jakie miało miejsce w Ulicku, gdzie za- 
sekwestrowano, zlicytowano i wyrzucono z chałapy 
niejakiego J. K., byłego pisarza gminnego, i jak sią 
korespondent Czerwonej Rusi wyraża „sgitatora pol- 
skiego przy wyborach", 

Opisawszy zajście roni korespondent łzy kroko- 
dyle nad nieszczęściem, jakie J. K, spotkało, który 
za swoje „wysługiwanie się Polakom, takiej nagrody 
się doczekał”, i na jaką biedę zeszedł. 

Już Bam tytuł świadczy widocznie o tendencji 
korespondenta. Samo doniesienie jest jednak na wskróś 
kłamliwe, a piszący je zamilczał z umysłu fakta, o 
których bardzo dobrze wiedział, to jest te, 2e J. K, 
nigdy nie był polskim Bgitatorem wyborczym, dalej, 
że to Żyd zlicytował go za dług, wreszcie to, że je- 
żeli J. K, może mieć do kogo żal za to, że zeszedł 
na biedę, to chyba do tutejszych moskalofilów, do 
nich bowiem przegrał on w karty wszystko, co 
miał. 

Tego wszystkiego nie podniósł szanowny koreo- 
spondent, bo szło mu tylko o to, aby obrzucić błotem 
Polaków. E: 


(r) Pożyteczne a przyjemne. Piękną tą 
zasadą przejął się pewien cukiernik amerykański do 
tego stopnia, że wpadł na myśl wydawania dziennika, 
drukowanego czekoladą na arkuszach z francuskiego 
ciasta. Wyobrażamy sobie, jak smacznym będzie ta- 
ki dziennik, jeżeli istotnie będzie wychodził, a zapo- 
wiedź jego nie jest jeno płodem Bkłonnej do humbu- 
gu fantazji amerykańskiej prasy, Zagorzali politycy 
połykać będą formalnie przeglądy polityczne i tele- 
gramy, amatorowie nowinek smakować w kronice, 
piękne panie delektować się bgdą fejletonami, a ku- 
pcy zajadać inseraty — i wszyscy będą zadowolnieni, 
Bgdzie to w całem tego słowa znaczeniu dziennik 
Bmączny. 

— Przezorna mama. Now. Wrem. opowiada, 
iż do jednego z miast gabernialnych przybyła nieda- 
wno żona pewnego kopca, wraz z córką. Obie sta- 
nęły w hotelu, gdzie też przyniesiono im nazajntrz 
księgą do napisania nazwisk. Otóż w tej księdze, 
mama, po wymienieniu swego nazwiska, napisała co 
następuje: „Żona kupca z Dmitrowska, wrsz z córką 
(lat 19, posagu 10 tysięcy rubli, jasna blondynka, 
na brodzie i policzkach zachwycające dołeczki, ża- 
dnych wad ani ułomności)“. Przewidująca mama! 


Przezorny. 
Arendarz. Co się pana stało ? 
Panicz. Zleciałem z mojego ogierka i potłakłem 


przeżywszy 


b) 


Q 


w 


d 


— 


się trochę ! 
tey Arendarz. Jabym z niego nigdy nie zleciał... 
JA 


nie taki głupi, zieby na niego... Bzadacz | 


Teatr. Dziś „Wesele landsztarmisty* komedja 
* niemieckiego. 


cyk; geo po raz pierwszy „Kapitan Fracassa" 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru, 
satnrmistą* pow 


języku, a jego 


e 

(„Wesele landszturmisty".) „Land- 

iększył szereg dziwolągów w naszym 

»wesele" przedstawione wczoraj na 

pe aaa Powiększyło szereg dziwolągów sce- 

sw BĘ w dzisiejszej sztuce dramatycznej nie- 
stety e a sai Rowością, ani niespodzianką. 

+ AE Lancuskim jest to farsa, dość za 

bawna, bo z dobrem zscjęciem napisana przez spe- 


pp. Chivot i 


cjalistów w tego rodzaju „Eztuce* 
Daru. 

Idzie w niej o komiczne przygody nowożeńua, 
którego skutkiem pomyłki w nazwisku, powołano do 
ćwiczeń wojskowych w miejsce pewnego rezerwowego 
żołnierza. 

Oczywiście, jako rzecz na tle Życia wojsko- 
wego osnuta ma ona wiele, nawet za wiele koszaro 
wego humoro... 

Farsę tę fraucuską przerobiono dla niemieckiego 
teatru w Wiedniu, dodano do niej muzykę, z rezer- 
wistów zrobiono Żołnierzy pospolitego ruszenia, i pu- 
bliczność wiedeńska bawiła się tym wodwilem. 

Z tego wodwilu p. Jakubowski, autor pr e- 
róbki polskiej, odrzucił muzykę, a natomiast przy- 
dał mu trochę kolorytu lokalnego mazurskiego, i 
w tej formie zobaczyliśmy wczoraj przygody owego 
mimowolnego Żołnierza pospolitego ruszenia na sce- 
nie lwowskiej. 

Jestto zwykłego gatunku „bomba“ sce- 
niczną, obliczona na publiczność wymagającą sztuki 
bardzo mało, albo wcale nic, a otrzymującą zwykle 
w nagrodę tej skromności swej, trochę wesołości i 
dosyć pieprzu. 

Romanse wojaka z pokojówką, czy kucharką, 
oraz ćwiczenia rekrutów miezgrabnych i sypiące sig 
przy tej okazji epitety z Koszarowego słownika — 
oto tło na którym okazują się przygody młodego 
małżonka i awantury miłośne jego teścia z prowin- 
cjonalną aktorką. 

Wszystko to razem stanowi treść sztuki. Wąt- 
pimy ażeby z jej szczegółowego opowiadania mógł 
ktokolwiek odnieść choćby najmniejszą korzyść, i 
dlatego składamy już pióro... 

Tylko dla Ścisłości sprawozdawczej nadmienić 


winniśmy jeszcze, że po trzecim akcie parę pań 
wyszło z teatru. 
Wreszcie słówko 0 reżysęrji. Prawdziwi mi- 


łośnicy sztuki dramatycznej niezmiernie byli wczoraj 
zgorszeni tem, 2e pannie Pankiewiczównej, która 
grała przed paru wieczorami hrabinę Sarę, rolę 
z rępertoaru nejznakomitszych artystek, dano wczoraj 
rolę z repertsaru subretek. Ale zapewne uczyniono 
to dla wybadania wszystkich odcieni jej talentu. 
(r) 

Przewodnika hygienicznego nr. 7 wyszedł 
i zawiera: 

Projekt ustawy o urządzeniu słażby zdrowia w 
gminach. — Uwagi nad tym projektem. — Kilka ry- 
sów z nauki o zarazkach, — Rozmaitości, — Z bie- 
Żącej chwili. — O sztucznych wodach mineralnych. 

Przewodnik jest organem Towarzystwa opieki 
zdrowia i wychodzi pod kierownictwem dra Henryka 
Jordana. — Litościwe panie naszych dworów często 
tak dbało o stau zdrowotny lada, niemniej i urzędy 
gminne powinny zwrócić uwagę na to pismo, którego 
celem jest rozruszanie zdrowych zasad zachowania 
zdrowia publicznego. 


* 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. W czasie od 1 du 17 
października br. stwierdzono z chorób zareźliwych 
zwierzęcych : 

Zarazę pyskową i rucicową: — w Eznsdotf, 
Wybranówce (powiat hobrecki), Bieńkowionch, 
Woli drwińskiej, Swiniorach (powiat bocheński), 
Ksieżem kopaczem, Marcinkowicsch (p brzeski), 
Żarkach (powist chrzenowsk:), Krozicy hołodow- 
skiej i samej Lisich jamach (pow. cieszanowski) 
Wygnance górnej (powiat czortkowski), Odmecie, 
Kannie (powiat dą5rowski), Jabłonicy raakiej, Do- 
bromilu, Krościenku (pow. dobromilski), Dareży- 
cacb, Opace, Hubiczu (powiat drohohyski), Czer- 
ianach, Dobrzanach (powiat gródecki), Horoden- 
ce, Btrzylozu (pow. horodeński), Sokcłowie (pow. 
kolbuszowski), S obódce polnej (pow. kołomyjski), 
Zwierzyńcu, Nowej wsi szlacheskiej, Dąbrowy, 
Czernej wsi, Luboczy, Kościelnikach (onw. kra- 
kowski), w mieście Krakowie, Paszowy, Stewiąty- 
ku, Równi, Jałowem, Jasieniu, Bere hach dolnych, 
Ustrzykach dolnych (vow. lieki), Izbiskach. Bło. 
niu, Woli wadowskiej (powiat mieleck') Hussa- 
kowie, Hodynia (pow. mościski), Palance, Naprą- 
wie, Bystrej, Jordanowie, Łętowni, Skawie, Jao- 
kówce, Śpjtk wiecach (powiat myśenicki), Ka- 
mienny (pow. nadwórniański), Koziarni (powiat 
niski), Cisowy (powiat przemyski), Turkocinie 
(pow. przeryślański), Danilczu, Czerczem, Buka- 
czowesch (pow. rohatyński), Boreczku, Witkowi- 
cach, Niedźwiadzie, Pustyni (powiat rop zck), 
Biały (powitt rzeszowski), Samborze, Mrozaw- 
cach, Czaplsch (pow. s:mborski), Wisłoczku Tar- 
nawce, Puławach, Lipowcu, Szklsrach (powiat 
sanocki), Starej ropie, Wcłoszynowie, Polan e, 
Nauczułce małej, Kobłem starem, Woli kobelakiej 
(powiat staromiejsk'), Siechowie (pow. stryjski), 
Skomorochach (pow. tarnopolsti), Batelce wyżnej 
i niżnej (powiat turozańsk:), Cho zai, Gołachowi- 
cach (pow. wadowick ), Strumianseb, Małej wsi, 
Grabiech, Wróblowicach, Przewezie (p. wielicki) 
Pomorzsnach, Płuchowie (2. złoczowski), Żywcu, 
Btarym Żywcu, Łękawicy, Slemieniu, £ dygowicach 
(pow. żywiecki). 

Nosacizna u koni w Bizozinie 
żydaczowsłe). 

W powyłszym czacie wygasła ZzrAZAa 
pyskowa i racicowa w Leszczynie, Wier:- | 
bicach, Wołozatyczach, Mit bachu (sow. bobrechi) | 
Markopolu, Woło: bach, H>łoskowiośch, Czysto - | 
padach, Laszkowi*, Kołtunsch sd Załeśce (pow. | 
brodzki), Pyszkowczch, Sorokach, Dzwinogrodzie, 
Żyznomierzu (o0w. buczacki) Trzebini (pow. 
chrzanowski) Rydodubsch (pow. czortkowski), 
B:gieniey, Oleśniay, Wiełopelu (vow. dąbrowski), 
Czołkanzch (vow. d'liviań ki) Wójtowy, Głębo- 
kiej (pow. gorlicki) Horodnicy, Kociubińczykach, 
K!uw:ńcach, Tlusteńviero, Suchostawie (pow. hu- 
satyński), Surotbowie, Miękiszu nowym, Cstoli 
(p.w. jarosławski). Huzelu, Rodence, Tsrnowie 
dolnej i górnej, Olchowy (pow. listi), Kalniko- 
wie (pow, mościak:) Złotnikach, Hajworonse, 
Sokolnikach (pow. podhajecki), Borszezowie, Za- 
dzńcach, Dobrzaniey (20w. przemyślański), Kuro- 
patnikach, Cześnikach, Junaszkowie, Babusha- 
wie, Korostowicach, Podxamien'u, Bieńkowicach, 
Czahrowie, Obelnicy, Demianowie (pow. rohutyń 
ski), Pobitnem, Terliczee (pow. rzeszowski), H:ń- 
kowcach (pow. Śniatyński), Radwsńcach (pow. 
sokalski) Gałówce, Łopus-”nie homina (pow. sts- 
romiejaki) Zawadzie, Porębie radlaei (30w. tar- 
nowski), Woronie, Tarnawie polnej (pow. tłuma- 
oki, Wierzbowcu, Warwaryńcach (bow. trembo- 
wolski), Przybradzie (pow. wadowicki), Kapiściń- 
cach (pow. zbaraski), Skniłowie (pow. złoczow- 
ski), Holeszowie (pow. żydaczowski), Suchy (pow. 
Żywiecki). 

Nouscizna u koni w Teofisólce (pow. 
brzeżański), 

= C. k. jeneralna Dyrekcja kolei państwo - 
wych ogłasza, że z powodu wzmożenia się po- 
trzeby wagonów, począwszy od 20 psździernika 
1889 wszystkie otwarte wagony towarowa mus 
szą być naładowane i wyładowane w przecią- 
gu sześciu godzin, a nie, jak dotzchczae, 
w ciągu dwunastu godzin. 


(pow 


Postanowienie to dotyczy wszystkich kolei i 


bgdgcych pod zarządem 
peństwowych, z wyjgt 
skich. 

= Ocet jest bardzo pożytecznym środ: 
kiem domowym. Zmigszany z wodą cukrową, 
daja ożywiający napój w słabościach febrycznyck. 
Oset rozcieńczony, zmięszany z małą ilością czer- 
wonego pieprzu lub soli kuchennej, jest dobrem 
płokaniem na ból gardła. Obmywanie octem do- 
bre jest w gorączce i nocaych potach. Na ból 
głowy oklady octem i nasieranis są powszechnie 
używane. Oset nalany na rozpaloną biath uży- 
wany jest jako Ś.odes do kadzenia. Przy upły 
wie krwi przez skaleczenia i zacięcia zakrapia- 
nia cctom działą u$mierzająco. Zmywanie octem 
zapobiega odle: eniu ciała w długich słabościach. 
Ocet z dodatkiem soli kuchennej bywa pclecany 
jako środek przeciw chronicznym biegunkom. Ocet 
jest również Środkism nantralizującym w zatru- 
ciach slkaljami, ługiem jako narkotykami. 


= Sprawozdanie z targu zbożowago na Kiepa- 
rzu, — Kraków 22 października. 

Wstrzymany chwilowo, wskutek Świąt Żżydow- 
skich rach zbożowy, podjęto dzisiaj na nowo i dlate- 
go na targu kleparskim panowało większe niż zwykle 
ożywienie, gdyż nagromadzone tymczasem zapasy na- 
potykały łatwy odbyt, głównie ze strony młynów miej- 
seowych. 

Wobec tego obroty były wogóle dość znaczne, 
lecz pomimo tego, ceny nie zdołały się podnieść, ponie- 
waż targi zagraniczne nie objawiają tendencyi w tym 
kierunku, a odbyt ogranicza się do potrzeb li tylko 
miejscowych. 

Płacono za pszenicę: białą zł. 8.70 do 9.15, 
za czerwoną 8.70 do 9.15, za żółtą 8.65 do 9103 
za Żyto 7,45 do 7.85, za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 725, za owies 7.— do 
7.50 (z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 


= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2961 sztnk 
opasowego, z paszy 826 sztuk i 1525 sztuk chudego. 
Razem 5312 sztuk, 

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 241 sztak 
opasowych, i 662 sztuk chudych; z Bukowiny 171 
sztuk opasowych. 

Ogółem przypędzono o 538 sztuk więcej, niż 
zeszłego tygodnia, a z samej Galicji 37 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. 

Popyt o towar przedui był ożywiony, a ceay 
jego w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły się 
o 1 zł. — Ceny towaru średniego w porównaniem 
z zeszłym tygodniem nie zmieniły się. 

Nie sprzedauo 130 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 49 do do 55 zł, za towar przedni po 56 do 
60 zł. wyjątkowo — zł.; węgierskie woły opasowe po 
50 do 56 zł, towar przedni po 57 do 61 zł. wy- 
jątkowo po 62 zł.; zinnych krajów koronnych po 48 
do 57 zł, za towar przedni po 58 do 61 zł, wyjąt- 
kowo po 62 zł; woły z paszy po 48 do 50 zl; kro- 
wy po 18 do 26 zł, stądniki po 15 do 30 zł — 
bawoły po 15 do 21 zł, za centnar metryczny towaru 
zabitego. 

Bydło chude po 22 do 118 zł. za Bztakę. 


Wiedeń 22 pzździernikr. 

(Z) Dzisiejsza giełda ochłódła nieco z 
wczorajszej gorączki zwyżkowej, w każdym razie 
jednsk panowało na niej o wiele Żywsze uspo- 
sobienie, aniżeli na giełdzie berlińskiej, która 
dość niedowierzająca patrzy na tę zwyżkswą 
spskulscję giełdy tutawzej, — skutkiam czego 
międzynarodowa papiery i dziś nia miały popytu 
Reaty spadły skutkiem znacznych  realizavyj 
mniej więcej o 7/4 procent. 

Ruch w papierach bankowych był woale 
znaczny i papiery te poszły i dzik choć nie o 
wisle — w górę. Przodowały tym papierom i 
dziś Liadozbanki, a to skutkiem wiadomości z 
Sofji, 2e interes pożyczki bułgarskiej przyjdzie 
niswątpliwie do skutku. Obl:czaao takżo i to 
że Lauderbanki nuwet po odliczaniu ażja od 
złota będą stały na 220 zł, a zatem na każdy 
sposób będą tońsze od innych papierów. 

Iane papiery bankowe słabiej się (rzyma”y, 
a Anglobanki spadły nawet dość znacznie. W 
kredytach był rush bardzo slaby, a kolejoze 
papiery także odłogiem leżary. Ku kń'owi 
giełdy podskoczyły Alpiny skutkiem tego, ża zs- 
granica znaczną partję ich zakupiła. 

Ostatnia notowania: 

Krod. austr. 30660 wągiar. 319 —, anglod. 
14350 uninny 243 20, baukvereiny 117 25, lśndar. 
banki 257 70, ludwiki 19225, czerniowied. 236 — 
zanta papier. 85:05 srebra 8580, sustrj. złotą 
11020 papier. 10005, węg. złota 10075, papiero 
wa 9680 

Rubla 123 zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 24 psździernika (pryw.) Wszyst- 
kie dzienniki rozwinęły gorącą agitację za usta- 
nowieniem narodowego Święta w całej Rosji w 
dniu 17/29 października, jako w rocznicą wy- 
nadku kolejowego z rodziną carską pod Bor- 
kami. Minister cówiaty i wyzuań wydał już o 
kólnik, w którym nakazuje w dniu tym rozpusz- 
czać szkoły i urządzać dla ich uczniów uroczy- 
ste nabożeństwa w Świątyniach pańskich wszyst- 
kich obrządków. 

We wszystkich zakładach naukowych w Ro- 
sji mają być mebawem zaprowadzone obowiązu 
jące wykłady wojskowej gimnastyki. 

Paryż 24 października (pryw.) Pa: yskie ka- 
syno ofiserskie (Cercle wilitaire) wydało swoim 
kosztem przekład instrukoji dla żełnitrzy, napi- 
sanej przez jen Dragomirowa, t:r Źniejszego 
główno komenderującego w Kijowie. Książka ta 
nosi tytuł: „Mémento du soldat.“ 

Kijów 24 październia (pryw ) Tutejsza wła- 
dza otrzymała z ministerjam spraw wawnętrznych 
polecenie przeprowadzić i ułożyć d<kładzy wykaz 
statystyczny wszystkich dóbe ziemskich, jakie w 
ostatnich latsch nabyli cudzoziemcy. 

Klein Wolkersdorf 24 października. Iofant 
D n Alfonso przybył na zaślubipy arcyks'ęcia 
Leopolda S:lwatora z księżniczką kastylską 
Bianką Bourbon, mające 8.6 dziś odbyć na zam- 
ka w Frohsdorfi.. Przybędą także wielki książę 
Toskański i ojciec narzeczonegn, arcyksiążę Ka- 
rol Salwator. Prawie od wszystkich dworów na- 
deszły telegramy gratulacy ne, a Pagież przysłał 
także długi telegram. 

Wiedeń 24 października, W Frohsdorfie 
odbył się dzić o godzinie 11 rano ślub arcyksię- 
cia Lsopolda Salwatora z księżniczką kastylską 
Blanką Bourbon. Na ślubie obecni byli oprócz 
członków rodzin obu nowożeńców także arcy- 
książę Karol Ludwik jako reprezentant Cesarza 
i wielu arcyksiążąt i arcyksiężniczek, Z Paryża 
iz Madrytu przybyło wielu członków wysokiej 
arystokracji, a nadto 30 francuskich i 30 hisz- 
pańskich szlachciców. 


i, Dyrekcji kolei | niu komisji 
iem linij galicyj- |że Węgry wśród danych okoliczności muizą 


PRZEGLĄD z dnia 25 października: 1889. 


Budapeszt 24 października. 
budżetowej 


Na posiedze- 
rzekł misisier Bąrsaz, 


i mieć włęsne potężne przedsiębiorstwo żeglugi 
parowej, będąca ila możności w połączeniu z 
węgierskiemi psństwowemi kolejami. 

Minister nie chce szkodzić żadnemu Towa- 
rzystwu, lecz rząd powołanym jest da czuwsnia 
nad interesami publicznemi, a co się tyczy Da- 
naju, zadanie to rząda dopiero później będzie 
magło być wykonanem. 


Wiedeń 24 października. Deputacja ewsn- 
fielickiego synodu jeneralnego udała się do hr. 
Taaffego, prosząc go o opiekę i życzliwość dla 
kościcła ewangielickiego. Hr., Tasffe odpowie- 
dział, że kościół ewangielicki nie potrzebuje jego 
opieki, gdyż tę zapewniają mu dostatecznie u- 
stawy państwa, — a życzliwości jego jak dotąd 
tak i nadal może być pewnym. W końcu prosił 
hr. Taafte deputację, ażeby synod jeneralny wpły- 
nął na pokojową działalność ewangielickich dusz- 
pasterzy. 

Wiedeń 24 października. Fremdenblatt c- 
mawia zjazd cara z Cesarzem niemieckim i pod- 
nosi to, że przy sposobności tego zjazdu niexąt 
pliwie udało się kanolerzowi niemieckiemu oświe- 
cić cara co do prawdziwych intencyj ligi poko- 
jowej, usunąć nieufacśś jego, podniesaną różno- 
rodnemi podszeptami i to sztucznie wywołane ns- 
prężenie między władzcami obu mocarstw. Skoro | 
więc car zobaczył cele Niemiec i ich sprzymie- i 
rzeńców w wł:ściwem świetle, uzasadnioną jest 
nadzieja, że zmieni się także usposobienie poli- 
tycznych sfar rosyjskich, a wtedy dopiero może 
Europa swoja trwała uspokojenie positsó jako 
rezultat zjazdu berlińskiego. 

Arcytsiążę Rainer udaje cię wraz z małżon- 
ką najprzód de Cannes w południowej Franaii, a 
stamtąd zamierzają udać sią w podróż do Hiez- 
panji Przybycies ich do Msdrytu nastąpi prawdo- 
podobnie okeło 26 listopada. 3 

Wiedeń 24 października. Polit. Uorresp. 
donosi, że poseł austrjacki Koajek, który repre- 
zentowaó będzie Cesarza przy uroczystościach 
weselnych w Atena h, wręczy przy tej okazji kró- 
lowi greckiemu właszoręczne pismo gratulacyjne 
Cesarza austrjackiego. 

Bukareszt 24 października. Król i następca 
tronu odbyli podróż z Jass do Berludu, witani waszą” 
d iə po drodze głośiemi owacjami, wszpscy zgo- 
dnie są tego zdania, że obecność rastępcy tronu 


w kraju ma dla przyszłości tegoż bardzo wi:1 
sę „anaczenie.e — Kró! udaje się jutro do 
inai. 


Lubiana 24 peździeroika. Zachodzi podej- 
rzenie, iż we wsi Podradze, która przeszła na 
prawosławie, dopuszczono się bezprawnych agi- 
tacyj religijnych. Z tego pow:du udała się do 


Podragi komisja sądowa, która uwięziła zgitatora 
Iwana Bozicza i odstawiła go do sądu powiato- 

wego w Wippach. 
Insbruk 24 paźdzjernika. W ssimie wnieśli 
posłowie południowego Tyrolu wniosek, eby wło- 
| 


skiej części Tytolu udzielono sautonomiszną ad- 
miniatrację i własny sejm i aby projakż odnośnej 
ustawy przedłożono najpóźniej w ciągu przyc:łej 
cesji szjmowej. Wniosek ten przyjdzie na porzą- 
dek dzienny najbliżezego pos edzania. 

Kolonja 24 października. Petarcburski ko- 
rerpdndent Kolońskiej Gczety donosi, ża w do- 
brza poinformowanych kołach petersburskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych utrzymują , iż 
przaważna część rozmowy cara z ksanclorzem 
miała na cela jasno przedstawić pokojowo dą- 
Żności traktata sojnszowago między trzema mo- 
carstwami, o znączeaiu którego cır był przez 
wrogia Niemcom żywioły fałszywie poinformo- 
wany. 

Zadar 24 października. Parowise Lloyda 
„Ferdynand Maksymiljan* znaleziono stojący na 
kotwicy koło Punta Luskowska na wyspie Meleda. 
Parowiec „Jonio“ przyciągoął go do Curzoli. 

Podróżnych, a między nimi ks. Piotra Kara- 
georgiewicza przywieziono do Cattaro. 

Praga 24 października. Minister sprawie- 
dliwośsi hr. Schónborn miał długą przemowę do 
gremjum urzędników tutejszego sądu wyższego. 

W mowie swej wspomniał hr. Schoaborn z 
uznaniem o wzorowem i wiernem obowiązkom 
zachowaniu się i działalności gromjum sądowego 
i wyraził nadzieję, że te całkiem pomyślne sto- 
sunki sądownictwa w Czechach także i nadal 
trwać będą. 

Zenzibar 24 psździernika. Wissmann ude- 
rzył na powstańców, którzy wpadli do Usaramo 
i zsdsł im klęskę pod S>mwe. Powstańcy stre- 
cili 40 ludzi. Wissmann otrzymał pewną wiado- 
mość od Emina-baszy, że Stanley w towarzystwie 
Włocha Cassati i sześciu Anglików przybędzie 
z końcem listopada do Muajna, lsżącej w sferze 
interesów niemisckich. 

Koburg 24 października. Książę bułgarski 
Ferdynand przybył tu wczoraj w południe, a w 
nocy odjechsł do Sofji. 

Southport 24 października. Na zgroma- 
dzeniu liberałów wspomniał Gladstone o po- 
głoskach. jakie krążą co do złej gospodarki tu- 
rackiej na Krecie i w Armenji i dodał, że obae 
wiać się należy, iż zły rząd turecki będzie usta- 
wiczną groźbą dla Europy. Wewnętrznych spraw 
i programu stronnictwa liberalnego nie poruszył 
Gladstone, gdyż te są powszechnie znana, zda- 
niem jego kwestja irlandzka ważniejszą jest, 
aniżeli wszystkie inne. Rezultat ostatn ch wybo- 
rów powinien dodać otuchy liberałom, a zarazem 
być przestrogą dla konserwatystów, że Anglja 
ną każdy sposób będzie musiała w kcńau przy- 
stać na żądania Irlandczyków. 

Monachjum 24 października. W komisji 
budżetowej przy obradach nad listą cywilną 
oświadczył prezes ministrów, Że stan zdrowia 
króla Ottona jest niezmiennie godnym najwyż- 
szej litości i nie pozostawiającym najmniejszej 
nadziei. Król nie jest świadomym swego stanu 
Schudł on i wygląda blado. 

Konstantynopol 24 października. Dwa o- 
kręty pancerne odpłynęły do cieśniny dardanel- 
skiej, aby oczekiwać tam przybycia cesarza nie- 
mieckiego. Na rozkaz sułtana odpłynie wkrótce 
na powitanie cesarza niemieckiego oprócz jach- 
tów cesarskich „Sultanieh* „Izaddin* i „Stambuł“ 
także eskadra złożona z sześciu okrętów pan- 
oernych i dwóch fregat. 

EC RE; 


Nadesłane. 


Okulista 


Dr. B. GESANG 


b. elew-asystent i operator na klinica okuli- 

stycznej prof. Fuchsa w Wisđaiu, m'eszka przy 

ulicy Trzeciego Maja (Msjsrowskiej) liczba 7 
ordynuje od 10—12 i od mę > 4h. 


=a, 


Czcigodnemu i Wielmożnemu Panu 
Dr. Włodzimierzowi Dobińskiemu 


składam niniejs em mublisznie z głgbi daszy, z bezgra- 
nieznem ue uciem wdzięczności, Berdeczne dzięti za 
wskrzeąz»nie mę w swoim z-kładzie, z ciężkiej choroby 
nerwowej, jakiej nabyłen wskutek nsduiysia morfiny i 
kokainy. , 

Ni-tylio głybcka Twcja wiedza zażzy panie dokto- 
rzs powróniła mi skszenemu już ņprzəz wszyatkch ną 
zumierć, zupełne zdrowia, ale Twoje wysoce kumanitzrze 
postępowan e ożywił we mecie stracona jsż całkiem znu- 
fa is w swe siły odporne, przywróciło mię rozpaczającej 
matce i r. dzinie, uzdolniło mię nepowrót do pracy oby- 
wade ląkiej, 

Przyjm chętnem sercem te kilka ełów płynsoych ze 
tzczerego uoinGiń% wdzięczności i s teznku, z jakiem dla 


Ciebie na wieki pozestani”. 
Marjan Alfred Bauer. 
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Knpuję 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryozy- 
tety, listy zastawne, losy, menety itd. po naj- 


sprzedaję wszelkie krajowe i 


przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wied:ńskiej uskuteczniam pod korzystna- 
mi warunkami bezwłocznie i snmiennie. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne, 


August Schellenberg 


Dam bankowy i kanior wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety lozowań „Nadzieja* Pre- 


; numarzta roczną za prowiacji złr. 1-80. 


Przyjachzili do kwowa 
daig 24 października 1883. 


fiotel Zorga: M. br. Błsżowski z Nowosiółek 
K Wierzchl-vski s Srwerzyn. W. Niezabitowaki z 
Enek. F Kluczycki z Krakowa. A Priwoznik i 
W. G üars z Wieda. 

Hłotcl Angisiski: W. Wieder z Wiednia. 
G. G:wecki z Dzikowa. W. Tomansk z Hawry- 
«ine. K Zgóraki z Tarnopcla. J. Philip z Podwo- 
łouzysk. M. Gxlński z Kaolbuszowy. M. Kornblich 
z OCzerniowisc. 


Leów. 5 ludy kaudiowej 24 października 1889. 
1. Akcje m: zńiiłię. i 
bsr kuponu bisżąszyo 

baz dywidendy: 


płacz  tędają 


Kulej galio. Ker. Lada 200 z s k 191 23 194 25 
e Iwow-ozer-jans, 203 © w + 285 — 38 — 
Baake hip . gali. 200 & s a 780 — '84 — 
, kredyt. gusta. 200 m4. w x -- 216 — 


2 Listy gasłtawne aa 100 nk. 


Banku ayp. gaiis 5 pro. * m 100 20 1S1 20 
69%, Listy estam. Galio. Zaklade 
srodyiowego xżuriakiago 36 lei. a Ae 
Barku hyg geiło 5 pro. 10%, pr 103 25 i04 25 
Banku zraiowegi $> u TX 87 EO 88 EO 
Mov krsń rahe Bo, 100 50 10% 50 
U G 96 -—— $$ — 
G '€0 5O 101 50 
T. : 92 80 94 80 
. bis = Bą 60 93:55 
: $e 2 8u 03 80 
3 Listy Hudne ea 100 air 
a Z te wi (d) 89,) 89, wiikw 64 — 07 — 
e RYZ NO YE 46 49 — 
4. Obligi za 100 sr 
Iufemnizsczjne galin B pra m k 103 60 104 60 
Rom baska kraj D gro » a I es 170 ó% 19 dw 
Pożyczka kraj zr. 18735pry w s 104 — 1 6 — 
. 1883 3, de ra 
6 iore 
Losy mlzete Krakowa 24 — $ - 
5 > Zrnnizia CEE e= =. 38 — 
5 Momiy 
Dużat kolsndurs5ć 5 4.56 66 
Dukat cssgraki DEAL 874 
Ngpaisrsgor . 2,47 8.57 — 
Fóbwnajst rozyjskł 970 380 
Rabel rvosyjązi arebrep 130 140 
z , papierowy . 1224 -1 24'a 
190 perea niomiedkócz 5829 920 


Melegrara głołdowy . 
Wiadań dnia 24 pzaździern ks godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt 30975 Węg. kolej półn. 
Alpiny 95 20 wachodn. 189:50 
Kredyty węg. 324 — Miadeńskie iozy 
Auglobanki 145 70 kom. 143-75 
Uniosy 244 80 Akcje tyton. 121 — 
Ludwiki 19225 Gal.obl.indaia. 104— 
Nordbabny 263 — Elbsthalo 22175 
Lombardy 125 75 Laodesbansj 25760 
Losy tureckie 3775 Benta zł. węg. 101'30 
Biastsbahny 23625 Dankversiay 11860 
Gzerniowigckie 236 25 Reais wag. pad. 97:20 
Ruble 1:23:50 


Dsposobienia spokojne. 
DANEI FEET RTP PROSTA NE EEEE 


Pociągi kolejowe. 
Psdłag zegaru lwowskiego (7d 1 października 1389. 


`> 


içozan 


Do Lwowa przychodzą: 


osp. 


Z Krekova . i 
Z Podwoł ezysk . . . . - 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suczewy, Czerniowiee Husia 

tyna i Stwni:łewowa . . 
Z Saczawy, Czerniow i Stanie. 
Z Sı chej, Chyrswa, Hu istyna, 

Stanisławowa i Ftryja . . 
Z Suchej, Chyr. Zaw. i Stryja 
Z Pesztu, Lawocznego, Chy- 

rosa, Hosiatyna, Stenisła- 

wowa i Stryja . " 
Z Bałzca (T<emeszowa) . - . 
Z Rawy wa wtorek i piątek . 


" p 
aS S| kurjer 


NO 
NOM 


© w 
© © 
s m 


Że Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa dz: 
Do Podwcłoorysk . . . « . 
Do Podwołoczssk z Fodzamósa 
Do Fuczawy Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Huwistyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
isSuezawy” .*. .. « © 
Do Stryja. Stanisławowa, Hu- 
aist"na, Chyrowa i Su*kel 
Do Stryja, Chy”. Bew. i Suchej 
Do Stryja, Btenisławowa, Hu- 
siatyna, Kawocsnego, Fesz- 
tu, Chy owa; Stróża 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
Do Rawy we wtorek 5:01 
Z w piątek OE 2:44 
Uwaga: (Godziny drukowane grubemi liczbami, ozna. 
ozają porę nocną cd godziny 6 wieczór do 6 m. 69 rano. 


720 | 8:30 
9-5; £ | 1035 
10.28 23, 1FO5 


228 
4:11 
422 7— 


916 


749 


4 PRZEGLĄD z dnia 25 pażdziernika 


u WA AA MOM M WIK 


BELI AWTY EO W M EC W WTC CT POCOO PO ZZEZE ZAC DE A ZO OWCZE PPE ŻNCZĄ AEK WADE ORA) WATAŁ ACE TNACŁEEA SZŁA DOZ UAE 
m_a Wy „a= — 


, niem, — cóż to pana obchodzi i dla czego mnie | pragnieniem winowajcy, marzeniem jego, 
184) pytasz o t0?... | 


Marceli uzbrojł się w odwagę i odpowiedział: , zbrodni. 


POWIEJO 


tnią jego nadzieją jest możność naprawienia | czego za późno P.. 


1889. 


NAŃ a dj EA M4, ROG DRE ROB PORA W PE AAA M KOZI. PE IAA REC AE E4 S 


osta- | — Za późno!.. — zawołał Marceli. — 5a] 


mąż?... 


— Nie, nie wysała za mąż, — odrzekł pan 


— Ponieważ, jeśli pan znasz ofsr ja znam | — Naprawienia!.. A jazża top... r. 2 
á TMI apaa Boia gi — Daniem swego nazwiska tej, k'órą zhańbił. | Presles powoli, — ale umarła!... i JEREMI 
3 | SLEINZU, Ozzy jessreła zaiskrzyły się. — Swego nazwiska! — powtórzył pan Presles Marceli poczuł, że mu coś pękło w sercu. ' Po 


Nagła zmiana w jego rysach nadała odrazu | z raniącą irenją pogardy. — Nazwiska nikczam- 


Czy ta kobieta wyszła za 


— Umarła! — wyszeptał, — umarła! umsrła 


i lesnem tylko, 


j i ki js j iedzi ię, jakiemi krwawemi łzami ; > 
twarzy wyraz okropnej groźby. nika takiego jsk on!... í _ |nie dowiedziawszy się, jakiemi 
HMzaaw'erego de Liontózim. de sh Ci — Zola ABA nikczemnik, ten | — Jakkolwiekbądź wielką była jego zbrodnia, | kat opłakiwał swą ofiaręl... umarła nie przeba- TA 
——= łajdak podły, ten niegadziwy bandyta wyznał | nazwisko winowajcy otacza po dziś dzień szacu- | czywszy!.. A! panie hrabio, miałeś słuszność, ża Dianna 
(Ciąg dalszy.) przed panem swą zbrodnię? nek ogólny... Żadna kobiata nie potrzebowałaby wasze IA AD NACJI 67 | i 
PT” i ie h'abi ównocześni łonił | si zić, j i! rzekłszy to pan de Labarde:, ca 
— Tak, panie h'abio, a równocześnie odsłonił | się wstydzić, że je nosi y y to p id oaa aa Tay 


Pan de Psesles, z twarzą zmienioną, po | przedemną wszystkie wyrzuty sumienia, wszystkie | — A więc to był szlachcie ten nocny opry- | woli postarał się zatrzeć 


bladłą śmiertelnie, podniósł się nawpół z fotelu | mg%i, co od daia tego rozdzierały jeg» duszę i szek, ten bandyta gorszy niż gelernicy, 


i i zh je £ R8MO. mu ten czyn ułatwili ! j 
— To prawda... tak, to prawda, — mruknął, |” ej BEE AGA a A pii = Tanacie hrabio, to był szlachcie. Wynówił jeszcze kilka „banalnych feazesów | 
mówiłem to... tak, to mówiłem... Oby cierpiał tysiąc razy więcej jeszcze!.. — Tobciałby dziś dać zadośćuczynienie, chciałby | dotyczących blizkiego małżeństwa Raula i Blanki, 
— I pan wiesz co to była za kobieta... ta nie-| ` Wypowiadasz nadzwyczaj okrutne życzenie, | zbrodnię swą naprawić ?... pożegnał się z jenerałem i | £ 
szczęśliwa kobieta... ta cfiara nędznika?... panie hrabio i żałować go będziesz niezawodnie. | — To jedyne jego życia dążenie. _ _ |jać spełnieniem powierzonej mu przez jenerała 
— (Cóż to pana obchodzi? — spytał pan Pres-, — Nigdy!.. — Zatem, — odpowiedział jenerał z dziką ja- | misji. 
les, utkwiwszy w Marcelim wzrok przenikliwy i| — Pozwól pan, bym ci nie wierzył. Bóg sam | kąś radością, — zatem powiedz mu pan, że już 


podejrzliwy zarazem. Tak, — podjął z ożywie- ! nakazuje przebaczenie... a zresztą najgorętezem | za późno. 


otrzymał w wielkiem wyborze 
sprzedaje po cenach najniższych 


ZA 
ARa 5 omy 1 a < PZW 
RZASTE PITNE 


Znans cd 40 let prawdziwa C. k., radry dentysty . . E> - 
adw. Dr. POPPA 302A AATEBYNOWA Jedynie prawdziwy puder paryski 
a: r. jst do nabycia w znacznie k " pi ` i g 
zwiększonych flaszkach po 56 ct, 1 zir. i 1:46. Niezrównana w skut- wyrobu H. Kishihausera jest najdalikatniejszym i wcale nieszkodliwym 
kach swych leczniczych przy wazyctkich chorobach jamy ustnej i a nadaje ploi świaźość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
zębów. Cena pudełka 50 ot. 


(ZEM e — | 
i ; loci nagrodzenia, jeżeli 
Mydła lecznicze Bergera aiie ba SASA WA 
l Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA 

wyrobu G. Hella w Opawie, jak smałowa, dziegiiowe, glice:ynowe. (Crómej nie usunie plam wątesbianych, węgrów, czerwonońci nosa itd. 
siarkowe, ichtjolowe, borowe, jedowo pota ose sżywane 1e inakcmi § | = rie nada Oecy młodzieńczo świeźej i Śnież 

tym skutkiem przeciw wszełkim chorcł.om skóry. 

RE no Rom, O. Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 

Augsburgska esencja życia niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newral- 
doskonały środek domowy przeciw cierpianiom żołądka, ich n4- miom, biciu serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospəktemi i sposo- 
stępstwom, jak: bolu głowy, mdłeściem, zgadze, hemoroido: itd. bem użycia po 2 złr., 8:50. 6:50, Broszura „Pociecha chorych“ gratis 

Cana 50 ct. i L złr. i frenco. 
ZE A 


Zygmunta Ruckera 


> 
O TEE e A ZJ | ey n C 
Herbabny'e40 01 "Ą 2) Czsrny'ego 
Syrop z podfosforanu wapn. żel. sę PE TANNINGENE 
wypróbowany środek przeciw chorcbom krwi 
i płuc, biednioy, skrotułore, anemii, suchotom 
w ich zarodku itd. Cena fl. z troaszurą 
dr. Sohweizer'a 1 zł. 25 ot 


jest najlepszym, nieszkodliwym i natych- 
miast działającym środkiem do farbowania 
włosów na czarno, brunatno i blond, Berwa 

rsbyta pozesteja trwałą. Cens 2 zł. EO ct. 


Dr. Rosy Balsam życia 
cd wielu dziesiątek lat bardao rvrpowsza- 
chniony lek znakomicie działa przy wszel- 
kich dalegliwościach narządów trawienia 
i zrzewadów pokarmowych, dlstego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na uka- 
tesrność jak i tamiość, bo cena fiaszki 50 ct. 


o æ a a_a 


| Eau de Lys de Lohse 


używura da mycia (Frarzy, działa zbawien. 
nie na jej powierzchowność nadając jej 
gładxcś6, delikatność i mickkość, 
Cena 1 złe. 40 ot 


A W 


U OB SRESRNYM ORYEM 
we LWOWIE utrzymuje na swymkj 
akładzie obok wszystkich innychijk 
specyfików i wyrobów pierwszorzęd- 
nych firm krajowych i zagranicanych 
takže następujące : . 


icwacy:. Wiedeń i 6 Efu: 3 
J. Pserhofera PIGUŁKI AGEN ei Wiedeń 1878, Fiaa 187 , Frankfu:t 1881 . 
krew czyszczące, doskonały śrrdek domowy przeciw za'ksniu, J. Mack'a przetwory z igieł sosnowych: 
knrezom żołądkowym itd. Eteryczny olejek sosnowy używany przy ckorobach piersiowych de 


jnkalacji, woiereń i wietrzenia pokoi. 
a u - i Ekstrakt sosnowy do kgpieli znakcmicio zartosowany do cierpień 
Prawdziwa tylko z czerwonam facsimile pedpisn wynalazoy. | r.um-=tyzmowych i przeciw gośćcowi. 


1 pudełko 15 pigołsk 21 ct, — 1 rolon 6 padełe: 1 zł. > et. 


zma tg EE im | 
= Basy n Ekstrakt roiodowo ziołowo słodowy ita- 7, 
Nie kaszlaj ie arent n teisia w we Maść Sihułskiego 
cławiu zbawiennie działają przy wszelkich cierpieniach piersiewycł: 
, i krtani, jak przy ksszlu, kokłuszu, zafegrieniu id. zaleos się przy obecnej porze roka jako bardzo zbawienny środek do 
Listy dziękczynne od Ojea św. Laova XIII. i wielu wygubienia piegów i opaleń rłonecznych a to w jak nejkrótazym czasie. 
innych osobistości. Cena słoika 8% ct; większego 70 et. 
1: (zzz = B 
— TOn ori SO E o 0 rr z 
Krople Mariacelskie |] Pi m Dap ail, koni 
znakomity i bardzo poszukiwany środ<k przeriw żóltacyce, cuchnącej ar : yn rosty ucyjny a oni 
wori z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów n.ezrówzany Środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak : spara- 
pokarmowych śledziony i wątroby, liżowania łk patek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kcpyt, rozdęciu 
Cena 40 i 70 ct. Baczność przed felsyfikatami I oigoiw, zwichnięciom itd. 


Cena f!eszki z opisem użynia 1 złr. 40 ot. 


i faat Tutok cygaratowych hygienicznych 

| 1000 SZIN od zł. 120 (aijlepsto"rt 1-60.) 
Wys ła za pobraniem do wszystkich miejscowości 

Krajowa fąbrykn Tatek cygzretowych 
S. W. Miemojawskiego 


249% Lwów, Teatralna B (asprzeciw Katadry). 
Opzzowanie gratis. Prze 5000 knazta traneporiu ponosi fabryka. 


SREBEENEA E EE E E EE E E E S E ES 
Magazyn Schayerów 


feslawskie 


| - R 


w koszykach 4, 5 do 6 kilowych, najstarauniej opakowane. codzien- 
nie świeże rozzeła majtaniej zaa pedu 
69 7— 


St Markiewicza 
we Lwowie w Rynkn 1. 42. 


mpy vL- Tę 
ai NA A 


ye 


> 
“s 


poleca 


Nowości z konfekcji damskiej T 
3Ę 


POGRAC ROCKI ST EP 


SALĘ” 0 %7 PR 27 ZSO "TZ ISPYKYCE SR S SET PY 
- ch = A m 4 4 R x JM) 


uS Nowo otwarty "SEE 


Magazyn płócien, bielizny 
i POŚCIEL. 


ANTONI GUDIENS 


we Lwowie przy placu Marjackim pod l. 6. 


(w domu J. O. ks. Ponińskiego) 18) 9—12 
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Eg Naj tańszy "EG 
Skład i sprzedaż wszelkich wyrobów ślusarskich 


i innych wyrobów żelszzych poleca po cenach umiarkowanych 

bieliznę stołową, chustki, ręczniki, bieliznę męską i dziecinną, 

kołnierze, manszety, krawatki, szilfony białe na bieliznę i po- 

ścieł, oxford biały i kolorowy, barehany i piki, pończochy i 

Skarpetki, bieliznę wełnianą oryginalną Systemu prof. Dra 
Jaegera, dreliszki na materace i sienniki 


tudzież 
Komisowy skład kołder i materaców. 


Stowarzyszenia ślusórzy we Lwowie przy ulicy Sobieskiego L 4 


Towarzysiwo to utrzymuje 18 składzie w najwiękczym wyborze arty. 
kuły żaiszne wykwintnej rołoty i polscą po ztumiewających ni- 
skich cenach » to: ok cią do drzwi, okien, tram. kuchen k.flowych, 
wag dziesiętnych, dalej naczynia kuchezne, klucze, zan ki, kłudki, krokszty- 
ny i kraty z katego żulązą, jakotaż poleca wyroby nożownicze i zamówienia 
na takowe przyjmuje Waratat reperacyjny w miejscu. 

„ Wszelkie zarówienia wykonuja tig z całą sumiennością i po naj- 
tańszych cenach o które jak nazliozniej uprasza 


Zarząd Stow. przem. ślusarzy 
we Lwowie przy ulicy Sebieskirga liszba 4. 


226 5—10 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


IRZRCYAZA SE REP TECT 


którzy | wzruszenia, mogącego dać miarę, do jakiego sto- 
pnia ta bsleść jego była osobistą. c$, 


AES ETDAN EEA E TJ OO wk NA 


XXIII. 


SCENA ROZINNA. 


Dwa razy w ciągu tego wieczora, Dianna 
.posyłała prosić ojca, żeby ją zechsiał przyjąć. 


odpowiedział, że to widzenie się 
hezpotrzębnem a mogłoby być bo- 
że zatem zarówno za względu na 


| panią Ilerbert jak na siebie, winien się od niego 


uważała, że nie należy jej nasta- 


wać; wə łzach i rozpaczy spędziła noc całą. 


głętoko zmartwiony i zirytowany 


postępowaniem Żony i tą n'aodgadnioną tajemni- 
którą otaczała pobudki tega postępowania, 
rozumiał wybornie, ż3 po tem co zaszło, Dianna 
nie mogła dalej przebywać pod tym samym da- 


wyszedł, aby się za- | Chem co jenerał, dla którego obecność jej byłaby 


bazustanną obelgą. 


(0. é. u.) 


wao Lwowie, plac Kapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą frenoa. 


b 
dy 


LWOWSKA 


LWÓW, 


taktewowe I ranermuja tychże. 


Zamnówienia na rsbgiy w Krako 


LEO 


ną prowincję wyk nna, odzaacz ny 


Peacownia p”zy ul Piekerzkiej ( 


Nieprześcignione 


I i trwałość 


<' Najlepszy materjał i uprawa! 


| Grzebienie gumowe, rogowe, zzitdkre 
towa i z kcóci słoniowej, 

NSzrzotki d. włosów. 

Rzczotecziki do zębów i paznokoi. 


Szczotki do ramiatania, , frotetowania, 


mycia. szkiełek. kr niitp 
Reogóżki trzeinowe i kokgsowe. 
Trzepaczki trze:no 6. 


0. r, Winckler 


we Lwowie. 26:83 8 


BAJ Passa 


Orygin. prof. dra J kęęra 


cznych =  najszlachetniejszej 


ý | wełny, zalecana dla osób wątłego 


zdrowia łatwo sig przeziębiają- 
cych. 2616 


Koszule SE 
Kattanki pozę EE 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończoch 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasz8 J 
Staniki wlóczkowa do nyszenią 
po sukni z rękawami i bez 
poleca 218 4-18 


handel płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 


wyroby po cenach fabry- | 


we Lwowie. 


KOS 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 
e. Szeligl-dyszkiewicza, inżyniera 


„Glez : ASFALD FUNDAMENTÓW dla irolowania marów od wilgo 
Edziemi na fandameata w gorgo stanie, ELASTYCZNE IZ0 
LIRELATY ulepszoną ogniotrwałą TERTURĘ rola 10 m] cd 
3 uł. da 8.50. wysokich gutuuków da krycia dachów, LAK ASPFAL 
TOWT, do kczserwacji dashów tekturowych, HMOŁĘ ANGIELSKA 
bezerodną. 69 7/—?P 
Ususza asfaltem jako jedynyra srodkiem zuanym dotyd w bu» 
downietygia najbardzisj rawiigocons święzy w mieszkaniach. 
Fabryka wykonywa w osłym krajo swojemi ladźmi poszycia dsukOWa 


|| jowej w r 1387 prawadzi dslej w dowa po śp. Leopoldzie Sehimserze. 

Wykonuje architestoni*zre roboty, iak: kaplice, grobowce, ołt.rza 
każde: konstrukcji pozadzki dla kościoł w itp. w kraju i zagranicą włerne 
'omy kamieni, granitu, iahradotu, Byeniia, Mmaarąuru, bs:gltn i a'ahasien, 
więc dea'arosyć może najtamiej wszelkich przedmiotów orna- 
mentyki kościelnej lnb pomników, któe aykonsjs według na 
de łanych jak'też ułnany h rysurkóg, 

Posiada ua ckładzia kominki sałlonowa frznoeskis, płyty, s:oty 
i i umywajate z włreskich i belgijekioh marmurów. 25 


Kantor i skład gotowych pom: 


[względem na przepych, sprężystość 


Korytua 18, 


Motr [] od 60 do 80 centów, 


Grwrarancja 5 lst 
wig payjmajs Jérei Tapiatalski 


Artystyczno rzeżbiarski zakład 


POLDA SCHIMSERA 


(sełożony w r. 1813 we Lwowie) 
w którym najbosniejsza i na'nkaralsśa pomaiki dla ementorzy lwowskich i 


honorowym delomzm Wys awy ITa- 


7 8—5 
bek cmeatsr.a Zyczatowikiegc). 
ników: uięa Łycrakowcka |. 20. 


Marygzelskie c 
iarople Zołaąadkowe 
znakomieie dzialująca 
na wszelkiego ro izaju 
choroby zoładka. 


kolkach, katarach, żo- 
lądkowyuh, zgagach, 
Altacee, olnnierzlości 
4) wymiotach, a bólach 
glowy (jeżeli że po- 
chodzą z żolądka), kur- 
czych, aatwardzeniach, 
przeładowaniu żolądka 
potrawami i napojami. Oona jednej ilaszki 
wraz z przepisami 40 ct., podwójne] 0 cent. 
Glówny sklad w aptece Karola Brady w Kra- 
mieryzu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 
© Ostrzezenia! Prawdziwe Maryacelskie 
kiopłe żołądkowe bywają częstalkroć ful- 
szowane i nasladowane. W dowód prawdzi- 
wości tych kropli powinna każda flaszka 
być owinięta w, opakowanie czerwono, 
zaopatrzona pawyżej umleszczanym znakiem 
ochronym. a przy każdej Haszeze znajdować 


2a] się powinien Przepis używania kropli z 
wzmianką, że drukowany jest w drukarni 
H. Guska w Kromieryzu (IGrejnsier). 3 


Maryacelskie S'un uon 
skutkiem uży- 


pigułki wano przy zat- 


a wardzenlu i 
7 eraz Są SCĘStO 
rzeczyszczające. na done; 
dlatego zwracać należy uwagy na poboczną 
markę uelronnmą i podpis aptekarza K. Brady 
w Kromieryżu. Cena jednego pudełka 20 ct., 
rulony po 6 pud. | złr. Za poprzedniem 
nadesłaniem należytości kosztuje l rulon 
złr. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, 3 rulony złr. 3.20 
oplatnie. 
Maryacelskie krople żołądkowe i marya- 
celskie pigułki przeczyszczające nie ag 
żadnym środkiem tajemniczym. Części 
składowe tychże s4 przy każdej fiaszce lub 
pudełku w apisie użycia wymienione. a 
« Prawdziwe Maryacelskie krople lub pigułki 
są do nabycia 


we wszystkich aptekach Galicji, 


Elegencki jednokonny 


EKWIPAŻ 


do sprzedania. 


Bli*sza informacja u olźżwieruego ol 
Rrajerouska 10. 188 48—? 


SEMA Br 71 Len LĄ najnowszych 


Handel 


Karola bałłabana 


we Lwowie 
272 1—? poleca 


są świeży transport chińsko rosyjskiej| | 
3 HERBATY ciemno naciągającej, 


wonnej i aromatycznej. 


pół ko Congo cessraki . « sł 2- 
d » famslijnej . . o, 8— 
„ „ Mo'ange de Moskau . „ 4— 
„a >- Imperial . . ð 5:— 
„ +» Bouchorg woryg. opsko- 

waniu . : : 4— 
+ » Wysiawki z własnych 

herbat . à ; 16 
» » Ciast angielskich do her- 

baty à E 5 120 


Kopuję zaraz 


LASY 


każdej wielkości nad rzeką spławną 
lub koleją żelazną. Bliższej wiado- 
mości udzieli: 


R. M. Koczorowski 


IPAS (6 sty 


4 Guzikówi klamer 5 
ż do E 
s sukien damskich : 


poleca na taniej handol 


kdwarda Schlllinga 


we Lwowie 
ulica Palicka liczba 16. 
121 


w najleprzym gatunku 


Józefa Hankego 


w Poznaniu. 260 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 
10 244 8—? 


aterje węłniąnę ra suknie damskie Magazyn F. KNAUER i SYN 


poleca swój 


(9 nowo założony skład i pracownię 
eż wyrobów pościeli, — kołdry, mate- 
SE race itp. sprzedaje taniej jak wszę- 


dzie bo sam osobiście wyrabiam. 


Wszelkie zamówienia oraz prze- 
rabiania wykonuje w jak najkrótszym 


{À| czasie. 


Iwów ulica Kop:rnika l. 7. 
375 1—5 


Kopyczyńce. 
Wskutek zredukowania sta- 


da chowu koni w dobrach 
JWgo hr. Baworowskiego, jest 


stanowionych i 10 klaczek 4 
i 3 lat, które będą przez do- 
browolną licytację sprzedane 
v dniu 28 b. m. w Kopy- 
*zyńcach. 266 2-2 


sprzedania 12 klaczy od- 


| Skład i pracownia futer 


Michała Beckera 


ooła0a wszelkie gatunki najlepszych skór“ 
1a futra męskie i damskie, jakoteż gotowe 
futra, poleca wybór garniturów damskiok, 
zarękawki, kołnierze najnowszych fago- 
inów, czapki męskie i damakia, oza?eozki. 
trzyjmuje zamówieia na wiarzchy mę- 
skia ı damskie Wszelkie zamówisnia i 
preerabianie etarych futer wykonuje sig 
20 umiarkowanych oensch. Lwów Ko: 
pórnika | 8. 876 1—8 
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BAWAT 


| Lwów Kopernika 8. 


KALENDAGZIK 
na rok 1890, 


ena 50 cnt. — Elegancko opra- 
ny w angielskie płótno %5 cnt. 


Ne) 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
06 cnt, względnie 75 cni. uskulecania 
się przesyłkę franko, 


W. MANIECKI. Drukarnia narodowa 


Lwów, ulica Kopernika l 7. 
KTYTYTYTFYFTYTFYTTFFTYFLFFFFM 


pzzzzzrzzzzzzzzZzzzZiizZzzzzTzrprowa i 


Nieprzemakalne 
krajowe smarowidło na skórę 


w pudełkach drewnianych po 
3 i 5 et, w pudełkach blasza- 
nych po 8, 12, 20, 40 i75 ct. 


Smarowidło podeszwochronte 


we flaszkach po 60 centów 
połeca 


Jozef Hanke 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 
6 244 3—? 


PUSH 


salicylowy 

przeciw pocenia sig nóg 
pudełko 25 i 50 centów 
| nabyć można w sklepach 


gi Ihnatowicza 


we Lwowie, Krakowie i Czer- 
113  niowoach. 


Hu g 


YMTDOWA 
po nauczycielu z Bletniem chłop- 
cem, pragnie natychmiast przyjąć 
obowiązek jako gospodyni lub klucz: 
nica. Może też być użytą do szycia, 
gdyż umi krawieczyznę. Post. rest. 
Dukla L. S. 278 1--1 


Z drukarni nar. Manieoriego. — Zarządzea Walenty Hadak 


